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Były niedawno w Berlinie dyskretne stara
nia o przysunięcie Rosji do Niemiec, o nawiąza
nie z nią cokolwiek lepszych stosunków, chociaż 
— przynajmniej na razie — nie myślano oderwać 
»ię od trójprzymierza. Nie powinno to dziwić i 
nie może wzbudzać nieufności w trwałość niemie
ckich uczuć dla sprzymierzeńców w lidze. Nic 
naturalniejszego, jak to, że w Berlinie perjody- 
cznie budzi się tęsknota po owvch dobrych cza
sach, kiedy wschodnia ściana pilskiego państwa 
była dla niego ową podwodną skałą, do której 
przyczepiony ślimak mógł swobodnie wyciągać 
swe ciało w wodnistą przestrzeń, szukając w niej 
pożywienia i nie obawiając się, że jakaś fala 
oderwie go od tej skały i poniesie go Bóg wie 
gdzie. Nigdy od tej ściany nie przychodziło dla 
PruBaków niebezpieczeństwo, — zawsze ztąd nad 
biegała im pomoc. Paweł I podparł Fryderyka, 
zwanego Wielkim, w jego wojnie z Anstrją, Ale
ksander I pomógł odbudować Prusy, zgruchotane 
przez Napoleona, Mikołaj podnosił statecznie zna
czenie ich w Niemczeeh, Aleksander II pozwolił po
szarpać Danją, wyrzucić Austrią z niemieckiego 
Związku, rozbić Francją. Tak jeden po drugim każ
dy car był dla Prus skałą, której się one trzymały 
i tyły, rosły, aż się rozrosły w taki kolos. Nie 
mówimy już o tem, że się na spółkę z caratem 
„komunikowały ciałem Polski", ani o tem, że 
zbytek swej inteligencji wyrzucały do Rosji, gdzie 
wszystkie znaczące posterunki cywilne i wojskowe 
były obsadzone przez Prusaków. Był to prawdzi
wy najazd, pod którego ciężarem stękał lud ro 
syjski, a raz — sześćdziesiąt lat temu — nawet 
zaszemrał. Wówczas Mikołaj spytał jenerała Jer- 
mołowa: „Czy to prawda, że tylu już Szwabów
dźwigamy, iż grzbiet nam się ugina? Iluż ich 
jest w twoim okręgu na posterunkach? — „Naj
jaśniejszy Panie! — odrzekł jenerał — jeśli ży
jemy naprawdę w rosyjskiem państwie, to chyba 
tylko ty i ja jesteśmy Niemcami, a wszyscy inni, 
to tutejsi od wieków". Zaśmiał się car i rzekł: 
„No, jeśli tak, to owych Rosjan nie przyjmuj na 
służbę przez cały... miesiąc".

Tak było. Więc jakże się dziwić, że tęsknią 
Prusacy po swej wiekowej skale? Tęsknił po niej 
Bismark; z własnych jego słów wiemy, że w po
cie czoła pracował nad jej odbudowaniem, robił 
w tym celu wszystko, co mógł, a gdy się prze
konał o niemożliwości, wówczas dopiero jął two
rzyć ligę.

 ... Ustąpił Bismark, przyszli nowi ludzie,
z mniejszym zasobem doświadczenia, ale za to 
gkłonniejsi do złudzeń i także zapragnęli tej 
skały, bo tęsknota po niej tkwi w sercu każdego 
Prusaka. Więc po wstąpieniu na tron, Wilhelm 
II zaraz pojechał do Peterhofu, a potem dopiero 
io stolic sprzymierzeńców. Zaczęło się skwapliwe 
paitygowanie różnic i trwało to aż do dni ostat
nich. Usunąwszy w końcu znienawidzonego przez 
carat Bismarka, sądził Wilhelm II, że zrobił du- 
zo dla ukojenia rosyjskiego żalu, bo w istocie je
go dobre chęci były wielkie i niewątpliwe. Prze
jęty niemi, spodziewał się, że są szczerze przyj
mowane i uznawane. Więc spróbował urządzić 
zjazd z carem w Królewcu. Wypadek ten, gdyby 
się stał, sprowadziłby wielkie ukojenie, choć mo
że w gruncie rzeczy nicby nie zmienił w stosun
kach, które prawidłowo i naturalnie wyrosły z no
wego składa interesów. Petersburg odrzucił pro
pozycję zjazdu, więc gdy wiadomość o tych za
biegach przedarła się do dzienników, zaprzeczono 
im kategorycznie, a nadto Wilhelm II wygłosił 
w Królewcu mowę o wschodnio - pruskich mie

czach. W ten sposób zatarasowano bramę pogłos
kom o chybionych usiłowaniach — i może zno
wu poczęto śnić w Berlinie o tem, że co się te
raj! nie udało, to uda się z czasem, byle tylko 
chcieć, byle szczerze, serdecznie pracować.

Lecz i ten sen przerwano z Petersburga. 
Może chciano zapłacić za królewiecką mowę o 
mieczach, może się rozgniewano za niepowstrzy
manie proceBU Panicy, może Francję chciano u- 
spokoić co do możliwych skutków przyszłej wi
zyty cesarza Wilhelma w Rosji, a może po pro
stu odtrącono konkury: dość, że w półoficjalnym 
liście z Petersburga dano do zrozumienia, iż na 
prawdę zabiegano o przyjaźń rosyjską, ale nada
remnie. Czytamy w tym liście, umieszczonym w 
Tol. Corr.: „Należy stanowczo zaprotestować
przeciw mniemaniu, jakoby Rosja skłonna była 
nawiązać serdeczne stosunki z Niemcami po o- 
trzymaniu od nich zupełnej swobody w sprawie 
bułgarskiej. Przedewszystkiem Rosja nie potrze
buje tej swobody. Interesa jej w danej chwili są 
tego rodzaju, że ona zgoła nie może się mięszać 
do spraw bułgarskich i tak potrwa do chwili, w 
której dyplomacja rosyjska będzie mogła rozpo
cząć akcją z zupełną pewnością powodzenia. Za
tem Niemcy czyniłyby ofiarę, niemającą dla 
Rosji wartośei. Natomiast co innego ceni ona 
teraz wysoko. Wszelkie jej zbliżenie się do Nie
miec wstrząsnęłoby równowagę europejską, a w 
tej równowadze widzi carat jedyną rękojmię po
koju, którego bardzo potrzebuje teraz. Gdyby się 
ona zachwiała, Francja poczułaby się w niebez
pieczeństwie. Każdy przyzna, że to wzgląd bar
dzo ważny. To też podnieść trzeba, że pobyt ce
sarza Wilhelma w Rosji nic zgoła nie zmieni w 
polityce carstwa".

List ten ułożono w trybie warunkowym: — 
„Jeśliby... toby" itd. Po cóż było ogłaszać w for
mie bardzo półnrzędowej same tylko przypuszcze
nia ? — widocznie chciano jeno w ten stylowy 
sposób przyćmić jaskrawość rekuzy, zabiegi zna
ne i odrzucone traktować zaledwo jako domysły. 
A powiedziano w tym liście wszystko : i to, że 
Rosja chce kiedyś złamać Bułgarję wbrew woli 
ligi pokojowej; i to, że ta liga pracuje teraz dla 
caratu, który pokoju potrzebuje; i ,to  wreszcie, że 
równowaga istnieje, bo liga ma przed sobą Fran
cję i Rosję, chociaż niezwiązane przymierzem, 
to jednak połączone wspólnością interesów. Inne- 
mi słowy, w liście tym powiedziano, że Prusy już 
muszą pożegnać się z nadzieją odbudowanią wscho
dniej skały i że zabiegi berlińskie są na nic, zgo
ła na nic; jak miały, tak mają Niemcy kleszcze, 
rozdziawione na nich od wschodu i zachodu. 
List ten rzuca snop silnego światła na bezcelo
wość usiłowań nowych berlińskich polityków. Bis
mark pewnie uśmiecha się szydersko, zacierając 
dłonie, a czy nowi berlińscy politycy pozbędą się 
już teraz złudzeń i snów, to przyszłość pokaże. 
Zresztą, niech marzą. To nieszkodliwe, bo jedno
cześnie nie zaniedbują uzbrojeń.

Ministra Constansa zaczynają w Paryżu na
zywać francuskim Robertem Peelem i prorokują 
mu wielką przyszłość. Istotnie, idzie on całkiem 
nowemi drogami. I  tak, z jednej strony, w mo
wie wygłoszonej w Pćrigueux dn. 8 b. m., dokąd 
przybył na uroczystość rozdania rolniczych na
gród, oznajmił, iż trzeba się zbliżyć do prawicy 
i dać jej możność pracowania dla ojczyzny wspól
nie z republikanami, lubo nie można jeszcze od
dać w ich ręce sztandaru francuskiego, bo sztan
dar powinien znajdować się pod strażą najpew
niejszych żołnierzy, a nimi, pod względem uczuć 
republikańskich , nie są członkowie prawicy. 
Z drugiej zaś strony wydobył Constans z zapo
mnienia ustawę uchwaloną w r. 1888 o kontroli

nad cudzoziemcami i kazał ją zastosować jak naj
ściślej, t. j. spisać wszystkich cudzoziemców, zba
dać po co mieszkają we Francji, gdzie wyjeżdża
ją itd. — a wszystko to dla Btłumienia żywiołu 
anarchicznego. Oczywiście gniew radykalistów i 
wszystkich innych pokrewnych im duchów jest 
ogromny. Odbywają oni codziań wiece, piorunu
ją  na rząd, a Constans bez ceremonji płaci im 
aresztami, skoro się tylko może do czego przy
czepić.

Bismark znów informował dziennikarza, — 
korespondenta ‘D aily Teleg* ęiphu — ale tym ra
zem mówił tylko o tem, że hipperprodukcja inte
ligencji jest tak samo niebezpieczna dla Niemiec, 
jak się groźną stała dla Rosji, która musi być 
rządzona „żelazną dłonią, bo się inaczej zawieh- 
rzy". Mówił także o reformach socjalnych ze 
znanym swym sceptycyzmem. Tym razem nie na
raził się sferom berlińskim.

Wybory belgijskie wypadły pomyślnie dla 
katoli :ów, o czem wiadomo z wczorajszych tele
gramów. Liberalne dzienniki wołają, że „niestety, 
władza klerykałów ugruntowała się na długie 
lata!" Więc nie pomogły liberałom skandale wy
prawiane ministrom.

D e I g g a c j e.
Telegram „Przeglądu

Budapeszt 12 czerwca.
W delegacji węgierskiej, w komisji dla spraw 

zagranicznych, oświadczył hr. Kalnoky na zapy
tanie Apponyi’ego, że delegacji węgierskiej nie 
ma nic więcej do powiedzenia nad to, co powie
dział w swem e x p o s e w cbec delegacji austrja- 
ckiaj. Ogłoszony dziennikami tekst tego exposć 
jest autentyczny, a co do poszczególnych kwestyj 
będzie miał hr. Kalnoky sposobność w ciągu de
baty dać bliższe wyjaśnienia.

Delegat Juljuaz II o r v a t h nie czyni hr. 
Kalnoky’ego odpowiedzialnym za pogorszenie się 
stosunku ze Serbją i pochwala zasadę hr. Kalno
ky'ego nie mięszania się w cudze Bprawy. W obee 
jawnie nieprzyjażnego stanowiska Serbji zaleca 
Horvath ministrowi, aby zastosował do niej broń 
ekonomicznego i dyplomatycznego izolowania. — 
Nieprzychylne wystąpienie części prasy niemieckiej 
przeciw projektowanej wycieczce Węgrów do Ber
lina dały mówcy powód do wyrażenia życzenia, 
aby ministerstwo spraw zagranicznych przez am
basadę berlińską zorientowało opinję publiczną 
Niemiec co do tej sprawy.

A s b o t h użalał się na to, że żywioł wę
gierski za mało jest reprezentowany w dyplomacji 
i we wspólnem ministerstwie skarbu.

Hr. S z e c h e n y i  zwrócił uwagę na to, że 
w służbie dyplomatycznej decyduje uzdolnienie, a 
nie narodowość.

Hr. A p p o n y i podniósł wzorowe i trzeźwe 
zachowanie się Bułgarji, które dowodzi, że Buł- 
garja jeBt politycznie dojrzałą. Mówca wątpi, aby 
dotychczasowa czysto defenzywna polityka buł
garska wystarczyła i nadal do udaremnienia za
granicznych machinacyj, dążących do podminowa
nia trwałości stosunków bułgarskich i życzy so
bie, aby Austro-Węgry podjęły inicjatywę ku uzna
niu księcia bułgarskiego. Politykę hr. Kalnoky'ego 
nazywa hr. Apponyi zdrową i taką, której nic za
rzucić nie można.

Del. C s e r n a t o n y  wyraża się z najwięk- 
Bzem uznaniem o polityce hr. Kalnoky’ego i na
zywa główną zaletą tej polityki to, że nie jest 
dwulicową, a z drugiej strony nie jest ani za

nadto otwartą, ani też zanadto tajemniczą. Euro
pa cała urzędownie i nieurzędownie uznała to i 
wyraziła swe zaufanie do tej polityki. Mówca nie 
zgadza się z hr. Apponyim, który nagli do przy
śpieszenia uznania ks. bułgarskiego. Liga poko
jowa nie powinna czynić swego stanowiska ehwiej- 
nem przez poruszanie poszczególnych, jakkolwiek 
dla siebie ważnych, a jednak podrzędnych kwe
styj, nie wyklucza to jednak wcale tego, aby Au
stro-Węgry wpłynęły w tej sprawie na Portę, 
skoro nadejdzie odpowiednia chwila. Oświadcze
nie hr. Kalnoky’ego co do Serbji pochwala mów
ca z całej duszy. I Bismark swego czasu zacho
wywał w obec Hiszpanji cierpliwość silnego.

Następnie zabrał głos minister hr. K a l n o 
ky,  podziękował za ogólny wyraz uznania dla 
jego polityki i podniósł tę okoliczność, że przy 
rozpoczynaniu akcyj dyplomatycznych należy ko
niecznie brać wzgląd na inne mocarstwa, a te 
nie życzą sobie wcale daleko idących zawikłr.ń. 
Odnosi się to specjalnie do kwestji uznania księ
cia bułgarskiego. Kwestja ta jest bez wątpienia 
ważną, lecz daleko ważniejszą jest wewnętrzna 
konsolidacja Bułgarji. Austro-Węgry nie dążą na 
półwyspie bałkańskim do niczego innego, jak tyl
ko do możliwie największego utrwalenia i popie
rania samodzielności państw bałkańskich, tudzież 
do przyjacielsko - sąsiedzkich stosunków z niemi; 
nawet utrwalenie serbskiej samodzielności i jej 
rozwój sprawiłoby Austro-Węgrom radość. Co do 
zastósowania do Serbji bardziej Burowych środ
ków, to użycia ich nie obawia się minister wcale, 
lecz zastosowanie tych środków nie byłoby dziś 
dostatecznie uzasadnione, a zresztą nie leży w in
teresie Austro-Węgier. Zresztą nie obwinia mini
ster rejencji i rządu serbskiego o to, że zajmują 
wrogie stanowisko w obec Austro - Węgier, tylko 
o to, że zachowują się zanadto biernie tam, gdzie 
idzie o utrzymanie przyjacielskich stosunków i o 
wypełnienie międzynarodowych obowiązków.

Prywatne listy, jakie Apponyi otrzymał z Buł
garji, a które przedstawiają w ponurem świetle 
tameczne stosunki, stoją w sprzeczności nietylko 
ze sprawozdaniami, które minister otrzymał, lecz 
także i informacjami, które inne rządy otrzymały 
od osób, objektywnie śledzących wypadki w Buł
garji. Z góry już można powiedzieć, że inicjatywa 
Austro-Węgier w kwestji uznania księcia bułgar
skiego nie miałaby widoków powodzenia i nie 
zrobiłaby ani korzystnego, ani imponującego efe
ktu. Bułgarja zresztą bardzo dobrze wie o tem, 
jakie skutki ma dla niej przyjazna polityka Au
stro Węgier.

Dalej występuje hr. Kalnoky przeciw zapa
trywaniu Csernatony'ego, że wielka wojna jest 
nieuniknioną, i zwraca uwagę na to, że im więk
sze jest niebezpieczeństwo, tem ostrożniej należy 
traktować kwestje, które nie leżą w intencji więk
szej części mocarstw. Zresztą prosi minister, aby 
mu zaufano, że w stosownej chwili potrafi powziąć 
stosowne postanowienie.

Na zapytanie Falka co do Anglji, odpowia
da minister, że z gabinetem angielskim działamy 
w zupełnem porozumieniu, zwłaszcza w kwestjach 
wschodnich, i dodaje, że ta przyjacielska zgodność 
zapatrywań rozciąga Bię prawie na wszystkie wa
żne kwestje polityczne.

Nadto oświadcza minister, że między nim a 
sprzymierzeńcem włoskim panuje wciąż zupełna 
zgodność zapatrywań, i że zna on dobrze idee, 
któremi utrzymany być może stosunek, polegający 
na zaufaniu i wspólności usiłowań, które mogą 
tylko korzyść przynieść obopólnym pokojowym 
celom.

Przytem podziwia minister trzeźwość zapa
trywań ambasadora włoskiego w Wiedniu i wzo
rową formę dyplomatyczną, w jakiej on sprawo

zdania swemu rządowi przesyła. Co do nieprzy
chylnego dla Węgrów artykułu pewnego berliń
skiego dziennika, może minister zapewnić, że 
ekspektoracyj tych nie pochwala nietylko rząd 
niemiecki, lecz opinja publiczna w ogóle, i że 
Niemcy wszędzie dla naszych obywateli, a zwła
szcza dla Węgrów okazują jak najżywsze sympa- 
tje. Minister życzy sobie, aby Węgrzy zebrali się 
w większej liczbie i zrobili wycieczkę do Berlina 
na mającą się wkrótce odbyć uroczystość strze
lecką, albo też przy innej jakiej sposobności, a 
przyjęcie, jakiego doznają w Berlinie, rozprószy 
z pewnością wszelkie wątpliwości w sympatje 
Niemców dla Węgrów.

Co do używania Węgrów do służby dyplo
matycznej stwierdza minister, że i on to samo 
życzenie żywi i sam werbuje rekrutów do tej 
służby i wykształcił już sobie dzielny oddział 
węgierskich urzędników dyplomatycznych.

W tem, że tu i ówdzie od czasu do czasu 
jakiś dziennik niemiecki wyraża się nieprzychyl
nie o Węgrach, nie ponosi żadnej winy ambasada 
austro-węgierska w Berlinie, bo ambasador tam
tejszy hr. Szechenyj jest Węgrem, zna dobrze 
Węgrów i zawsze dumnym jest ze swego węgier
skiego charakteru.

Minister kończy oświadczeniem, że z tego, 
iż traktat handlowy z Rumunją dotychczas nie 
przyszedł do skutku, nie można zrobić zarzutu 
ani jednemu, ani drugiemu rządowi. Stosunki 
stronnictw w Rumunji sprawiają to, że ilekroć 
sprawa ta przyjdzie na stół, wywiązuje się prze
ciw niej jak najgwałtowniejsza opozycja, i to u- 
trudnia załatwienie tej kwestji, które leży w in
teresie obu stron i do którego szczerze dążą oba, 
zaprzyjaźnione ze sobą rządy.

Minister wspólnych finansów K a l l a y  stwier
dził, że w jego ministerstwie jest ośmiu urzędni
ków, między nimi czterech Węgrów. Minister pa
trzy w pierwszej linji na kwalifikację urzędników, 
potem zaś uwzględnia ich zasługi i stara się o to, 
aby oni przez wsunięcie jakiegoś urzędnika z ze
wnątrz na wyżBzą posadę nie byli dotknięci w 
swym honorze, bo pominięcie zdolnych urzędni
ków przy awansie byłoby największą niesprawie
dliwością.

Po tej przemowie przystąpiono do gło
sowania.

Przewodniczący i konstatował, że wnioski re
ferentów przyjęto i zamknął posiedzenie.

K o m i s j a  w o j s k o w a  delegacji węgier
skiej uchwaliła, że wykaz i rozdział kontyngentu 
rekrutów ma być na przyszłość zamieszczony w 
sprawozdaniu komisji wojskowej.

Dosyć długa debata wywiązała się nad 
ewentualnem założeniem trzeciej akademjl woj
skowej.

Minister wojny na podstawie przedłożonych 
wykazów skonstatował, że utworzenie trzeciej aka- 
demji wojskowej, któraby kosztowała 31/* miljo- 
na złotych, dziś jeszcze jest niepotrzebne, skoro 
jednak okaże się potrzeba, wtedy założoną zosta
nie ta akademja i to na zasadzie równości bez 
wątpienia w Węgrzech. Potrzeba zaś okaże się 
wtedy, gdy 400 wychowańców zgłosi się o przy
jęcie do nowo utworzyć się mającej akademji.

Dalsze obrady komisji wojskowej odbędą 
się jutro.

W k o m i s j i  d l a  m a r y n a r k i  (delegacji 
węgierskiej) odpowiedział admirał br. Sterneck na 
zapytanie co do wysłania eskadry austro - węgier
skiej na wody niemieckie. Eskadra ta zostanie 
wysłaną i składać się będzie z pancerników: 
„Arcyksiążę Rudolf", „Arcyksiężna Stefanja", 
„Franciszek Józef" i „Tygrys". Wysłanie tej eska
dry jest rzeczą kurtoazji, gdyż w ostatnich cza
sach dwa razy zawijały do naszych portów nie-

Galicyjski przemysł domowy
na w y sta w ie  w iedeńskiej.

Wiedeń w czerwcu 1890 r.
Przedewszystkiem podnieść muszę, że nie

stety wyznaczono dla Galicji i dla produktów jej 
przemysłu domowego miejsce, które ani w części 
nie wystarcza, aby dać nawet słaby obraz naj
ważniejszych gałęzi tego naszego przemysłu.

Największy kraj koronny Przedliiawji, Ga
licja, gdzie właśnie prawie jedynie z całą wybi
tną charakterystyką tradycyjny przemysł domowy 
występuje, zasługiwała przecież na większe uwzglę
dnienie przy wydzielaniu miejsca, tem bardziej, 
aby wyjść mogły na jaw usiłowania ludzi dobrej 
woli już częściowo w czyn wprowadzone, a dą
żące do tego, aby ten z ojca na syna dziedzicz
nie przechodzący i w niektórych okolicach na
szego krają istniejący jeszcze przemysł domowy 
utrzymać, podnieść, rozwinąć, a tem samem, aby 
obok rolnictwa dostarczyć włościanom jeszcze 
innych środków zarobku. Cel więc piękny, który 
jednak nie został dostatecznie przez obszerniejszy 
komitet wystawy uwzględnionym, gdyż pawilon 
przemyBłn domowego okazał się za szczupły — a 
wielka mnogość nadzwyczaj ciekawych na wysta
wę nadesłanych okazów musiała pozostać w 
skrzyniach — nie rozpakowana.

Zanim jednak zdam sprawę o wystawie pro
duktów galicyjskiego przemysłu domowego, są
dzę, że przysłużę się dobrej sprawie, gdy zazna
jomię czytelnika Przeglądu, bodaj w wyciągach, z 
nader cenną monografią o galicyjskim przemyśle 
domowym pióra Włodz. hr. D z i e d u s z y c k i e -  
g o, pomieszczoną w komentarzu oddziału prze
mysłu domowego na wystawie r. 1890 we Wie
dniu p. t.: „Die Hausindustrie Oesterreichsu,
wydanego pod redakcją radzey dworu dr. W i 1- 
h e l m a  E x n e r a .

„Chłop nasz robił wszystko prawie sam aż 
do ostatnich czasów, pisze w tej monografji hr. 
Dzieduszycki— a nawet w okolicach, oddalonych 
od miast i kolei żelaznych, robi dziś jeszcze sam

to wszystko, co dla siebie i swej rodziny potrze
buje. Wyrabia on to z produktów swego własnego 
gospodarstwa przy pomocy swej rodziny. Głow
nem zaś jego zatrudnieniem jest jednak zawsze 
gospodarstwo rolne.

,,W czasie wolnym od tego gospodarstwa 
przyspasabiała cała rodzina produkta do jej wła
snego użytku potrzebne. W jesieni przygotowy
wała konopie, len i wełnę do przędzenia i zbie
rała do sporządzenia farb różne rośliny. W wie
czorach zimowych na kądzieli pilnie przędła, 
kobiety szyły bieliznę dla całej rodziny a dla 
siebie części ubrania. Mężczyźni zajmowali się 
tkaniem płótna i materji, przygotowywaniem 
drzewa budulcowego, jakoteż materjału potrze
bnego do sporządzania narzędzi domowych, go
spodarczych i rolnych. Frzerabiano również skóry 
owcze na futra, inne skóry zwierzęce na buty 
i t. d., ze słomy, sitowia, gałęzi wierzby i z ko
rzonków drzew robiono kosze i inne sprzęty 
domowe.

„Gdzie temu sprzyjały stosunki miejscowe, 
kopano glinę, budowano wedle starego zwyczaju 
piec garncarski i wypalano potrzebne naczynia.

„Z tego widzimy, że chata włościańska była 
właściwie warsztatem najróżnorodniejszych narzę
dzi i odłamów przemysłu. W wielu okolicach za
chowało się to dotychczas, w innych jednak na
stąpił podział pracy między mieszkańcami jednej 
wsi, rzadziej już jednej okolicy, a to w ten spo
sób, że każdy oddawał się wyłącznie jednemu 
rodzajowi pracy, stosownie do nabytej wprawy w 
tej albo w innej gałęzi przemysłu. W każdej wsi 
są tkacze, którzy len i konopie, a także i wełnę 
przędą, szewcy, krawcy, kowale, kołodzieje, ko
szykarze, cieśle i t. d. Każdy z nich zaspokaja 
swoje, swej rodziny i swych sąsiadów potrzeby. 
Materjał surowy dostarcza głównie własne gospo
darstwo albo, co najwyżej, sąsiedzi. Sól tylko i 
żelazo sprowadzano i kupowano.

„W pewnych okolicach według stosunków 
miejscowych i ilośei uzyskanych produktów su
rowych zdarza się często, że niektórych rzeczy 
produkują więcej, niż tego potrzeby domowe i 
miejscowe wymagają; podczas gdy są znowu inne 
potrzeby, których miejscowemi środkami zaspo

koić nie można. Pierwsze więc należało zbyć, 
drugie nabyć.

„Długo trwał u nas handel zamienny, a 
gdzie niegdzie egzystuje jeszcze. W okolicach 
Br o d ó w,  Z ł o c z o wa ,  K a m i o n k i  S t r u m i ł o -  
wej  są miejscowości posiadające dużo gliny garn
carskiej. Więc też garncarze wywożą co najmniej 
dwa razy na rok swe towary na własnym wózku
i własnemi końmi na Podole, a przybywszy do 
wsi, stają przed chatami swoich odbioreów. Ko
biety wybierają potrzebne im naczynie a następ
nie wsypują wedle ugody do tego naczynia swe 
własne produkty jak: kaszę, groch, fasolę i t. d. 
tytułem ceny kupna. Wedle ilości wybranego to
waru oznacza się wielkość naczynia, w które te 
produkta, zastępujące tu miejsce waluty, mają 
być wsypane.

„Długie lata kupno i sprzedaż tych produk
tów przemysłu domowego odbywały się pomiędzy 
producentem a najbliższym konsumentem tylko na 
tygodniowych jarmarkach w pobliżu położonego 
miasteczka, i w tem należy szukać przyczyny, że 
tak trudno było nabyć wyroby naszego przemysłu 
domowego z niektórych oKolic. Niestety! w ostat
nich czasach zaczęli się już pojawiać pośrednicy 
(faktorzy), którzy starają się tak sprzedającego 
jak i kupującego wyzyskać.

„Przelotny rzut oka na nasz kraj i ludzi, 
rzucony nawet tylko przez okna wagonu, wystar
cza, aby zadziwić obcego różnorodnością przesu
wających Bię widoków natury i ciągle przeista
czającą się ludnością, tak bardzo zmienną w ubra
niu i zwyczajach. Ze wspomnę tu tylko o różno
rodności ubrania włościańskiego n. p. na kolei 
od O ś w i ę c i m a  przez Kr a k ó w,  Lwów,  T a r 
n o p o l  do P o d w o ł o c z y s k ,  albo na kolei Ży
wi ec,  No wy  Sącz ,  J a s ł o ,  S t r y j ,  S t a n i s ł a 
wów,  H u s i a t y n .

„Różnorodność ta przedstawi się jeszcze ja
skrawiej, gdy obserwator włada językami krajo- 
wemi i poczyni dokładne spostrzeżenia nad ubra
niami, mieszkaniami, zwyczajami i obyczajami 
ludu w każdej okolicy. Spostrzegaez baczny przyj
dzie iatwo do przekonania, że pochodzenie tutej
szych mieszkańców jest całkiem niejednolite i 
owszem bardzo różnorodne i że przodkowie ich

bardzo rozmaite, różnorodne koleje życia prze
chodzić musieli; a jeżeli przytem nie zapomina o 
tem, że to długie od zachodu ku wschodowi cią
gnące się stosunkowo wązkie pasmo kraju, dziś 
nazwane królestwem Galicji i Lodomerji wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, Oświęeim- 
skiem i Zatorskiem, jest tylko pewnym odłamem 
wielkiej całości historycznej, to łatwo pojmie, że 
mamy tu do czynienia z najrozmaitszemi plemio
nami i ludami, które kiedyś stanowiły także od
rębną historyczną społeczność.

„Nie należy także dalej zapominać o tej waż
nej okoliczności, że te części byłego państwa pol
skiego były długie lata prowincjami granicznemi. 
Najbliższymi sąsiadami byli Turcy, Tatarzy i ta
kie kraje jak Wołosza, Multany itd., które były 
pod przeważnym wpływem, a często pod panowa
niem państwa ottomańskiego. Najkrótsza droga 
ze wschodu na zachód była przez Galicję; dlatego 
to były te okolice przez całe stulecia często wi
downią wojen i walk między wschodem i zacho
dem, oraz miejscem zapędów najróżnorodniejszych 
hord i ludów. Głównym prawie i jedynym celem 
tych wojen i napadów było zdobycie jak najwię
kszej ilości łupów, a najszacowniejszym i najko
sztowniejszym łupem wojennym, wówczas byli jeń
cy. Całe osady zabierano w niewolę, i kto tylko 
do jakiej pracy okazał się zdolnym, bywał sprze
dawanym na jarmarkach i bazarach niewolników 
w Azji i w północnej Afryce. Po takich wojnach 
i najazdach wyludniały się często całe okolice i 
musiano sprowadzać nowych osadników. Szczegól
nie osiedlano wtedy jeńców, maroderów grasują
cych hord muzułmańskich, a osiedlali się tu ró
wnież wychodźcy z innych polskich prowincyj.

„Z powyżej powiedzianego, jakoteż i z oko
liczności, że znajdujemy w Galicji także stare 
kolonje Litwinów, Mazurów, Kozaków itd., łatwo 
stworzyć sobie można pojęcie, jak różnorodną jest 
teraźniejsza jej ludność.

„Tutejsi pramieszkańcy, tak jak wszyscy, 
którzy tu przywędrowali lub osiedleni zostali, za
chowali naturalnie swoje odrębne, ojczyste zwy
czaje, obyczaje i ubranie. Wyroby przeznaczone 
dla ich własnego i ich współplemieńców użytku 
nosiły na sobie piętno tradycji i ojczystego zwy

czaju. Tem się też tłumaczy, dlaczego pewne 
produkta przemysłu domowego wyrabiane są w 
jednej okolicy a nieznane są w innej, bo może 
już w najbliższem sąsiedztwie byli mieszkańcy in
nego pochodzenia, innego plemienia, którzy inne 
potrzeby, inne zwyczaje mieli, i u których inny 
przemysł domowy się rozwinął.

„Wyżej już powiedziano, jak ściśle spoił się 
przemysł domowy chaty włościańskiej z naszem 
życiem, zwyczajami, historją i tradycją. I rzeczy
wiście, gdy zastanawiamy się nad sposobem do
mowego życia naszych przodków i myślą przebie
gniemy nasze wspomnienia młodociane, przekona
my się, że ten przemysł domowy bardzo często 
zaspokajał także potrzeby wykształeeńszej i za
możnej klasy. Głownem zatrudnieniem naszych 
kobiet na wszystkich stopniach społecznych było 
gospodarstwo domowe. Największą też dumą ich 
było, aby wszystko potrzebne dla domu — o ile 
możności — w domu sporządzić i zrobić. Zony 
najwyższych dygnitarzy chlubiły się, jeżeli bielizna 
na wyprawę ich córek w domu była robiona, a 
najdelikatniejsze i najmisterniejsze hafty wycho
dziły często z pod rąk dziewcząt wiejskich. Ale 
wtenczas słowo „ d o m"  miało bardzo obszerne 
znaczenie. Całą wieś, wszystkie swoje posiadłości 
wiejskie nazywano swoim domem, swojem gospo
darstwem, a w skutek tego pan tego domu za
spokajał mnóstwo swych potrzeb wyrobami te
go swego wielkiego domu. Zarówno wojenne jak 
i pokojowe stosunki ze wschodem, ubiór, zbroja, 
a nawet sprzęty, zdradzające w tak wysokim sto
pniu wpływ Wschodu na nasze życie, zniewalały 
naszych przodków mieć w swem otoczeniu ludzi, 
którzyby obznajomieni byli ze wschodnim prze
mysłem i rękodziełami.

„Ponieważ przodkowie nasi, czy to mieszkali 
w obronnych zamkach, czy grodach, czy też pod 
słomianą strzechą najwięcej po za domem na po
lu, przy gospodarstwie rolnem, na polowaniu, a 
szczególnie na wojnie i w obozie przebywać byli 
zmuszeni, przeto wielką dla nich wartość miały 
dywany (kilimy) i futra.

„Potwierdza to ta okoliczność, że wszędzie, 
gdzie są lub były zamki i warowne grody, znajdu
jemy jeszcze dzisiaj kuśnierzy i tkaczy, jak np



mieclr.e okręty wojenne, a’ nadto cesarz niemiecki 
zaprosił naszę m a la r k ę  do zwiedzenia portów 
niemieckich.

Dslr-j dał br. Sterneck wyjaśnienie na zapy
tanie, kiedy me, być wybudowaną flotylla na Du 
raju, a »a drugie zapytanie co do pro :łm bez 
dymnego >. świadczył, źo prOćliu; tego używać cię 
btdzie w marynarce tylko do karabinów repetie- 
rcwyth, zaś do nabijania wielkich armat okazał 
się prc.h  ten na razie nieprzydatny.

Komisja przyjęła bez zmiany crdinarjum i 
extraordinarjum marynarki.

Sptia  siemsku i  PcznaFn.
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Pod tą firmą zawiązała się świeżo w stoli
cy 'Wielkopolski instytucja finansowa, której za
daniem będzie nabywanie ziemi w celach paree- 
lacyjnych, czego przeprowadzać nie wolno w myśl 
scatutów Bankowi ziemskiemu, ograniczonemu do 
zwykłego pośrednictwa finansowego w interesach 
parcela sinych. Obie przeto icstylmje uzupełniać 
się będą nawzajem w obronie naszej ziemi przed 
obcymi nabywcami, albowiem „Spółka11 wyszuki
wać będzie majątki ziemskie do zakupienia, za
kupi je. sparceluje i sparceiowane odsprzeda; 
„Bank" zaś dostarczy „Spółeo" kredytu pienię
żnego na kup co majątku i odbierze swoje po
życzki dopiero po ukończeniu interesu pareela- 
cyjnego i utworzeniu nowej o-sady rolnej. Obok 
tego „Spół ra“ przystępną będz;e dla najszerszych 
warstw ludowych, bowiem udziały wkładkowe, 
wynczące po 1000 marek, będą mogły być spła
cane — po uiszczeniu za kitka w wy30 rości 100 
marek -— w ratach dowolnych, a nawet zadatek 
będzie mógł być wpłacanym w ratach kwartal
nych po 5 marek. Tym spoiobem najuboższy na
wet robotnik, srając się członkiem Spółki, będzie 
mógł korzystać z wspólnych jej zysków, a to raz 
w formie dywidendy przypadającej do rozdziału 
z końcem każdego roku, powtóre zaś nabywając 
parcele z zakupionych majątków i tworząc na 
nich za pomocą kredytu udzielonego mu przez 
„Spółkę11 osa ’ę i schronisko dla własnej rodziny.

Di a ułatwienia i rozpowszechnienia swoich 
czynności „Spółka poznańska11 będzie zakładała 
filje po powiatach, a wytwarzając coraz 
ich gest zą sieć walczyć będzie skutecznie prze
ciw wywłaszczaniu wielkopolskich ziemian przez 
obcych przj byszów. Otworzy się przeto wdzięczne 
pole działania dla „Spółki" i „Banku ziemskiego, 
a tern wdzięcznie sze beaz4e oro, im więcej ziemi 
Wydrzeć się uda ze szponów pruskiej komisji ko- 
lonizneyjnej i przemieni się jaj spore szmaty w 
kolonie włościańskie, zamieszkałe przez Polanów;

Doniosłość takiego działania zrozumiał wy
bornie „Bank ziemski11 a sam skrępowany narzu- 
eonemi mu przez rząd statutami, powołał dc ży
cia „Spółkę poznańską11, stawiając na jej ezeie 
jako dyrektorów pp Witolda .hr. Dębskiego i de. 
Jozefa Thiela, powołując zaś do Rady nadzorczej 
dyrektorów Banku zmmskRgo: dr. Kalksteina i 
< hrzanowskiego. oraz z poza grona zawiadowców 
Baiku pp. St. hr. Żółtowskiego, Edwarda Chła
powskiego i dr Tiąmpczyń ikiego. Powodzenia w 
zamiarach i wytrwałości w ich wykonaniu żyezy- 
my z serca „Poznańskiej Spółce".

Lwgw 12 czerwca.
Dar. Nsęj. Pan auzielii 3 prywatnej Swej szka

tuły gminie Rożnów i Radejowice na dokończenie bu
dowy szkoły zapomogi w kwocie 50 aL

Mianowania. JE. p. Namiestnik zamianował 
komisarzami nadzoru kotłów parowych: nalinżyniera 
Dominika Opatowicza w Przemyślu dla powiatów 
przemyskiego, dobromilskiego, mościskiego i jarosław
skiego, inżyniera Hipolita Zbyszewskif go w Tarno
wie dla powiatów tarnowskiego, pilznieńskiego i dą 
browskiego, inżyniera Franciszka Rutkowskiego w Tar
nobrzegu dla powiatów tarnobrzeskiego i mieleckiego.

Minister rolnictwa zamianował zarządzcę lasów 
i domen w Muszynie, Antoniego Góralczyka, starszym 
komisarzem lasowym i krajowym inspektorem laso 
wym przy Namiestnictwie we Lwowie.

Rada szkolna krajowa zam ianow ała: Franci
szka Dąbrowiccbiego stałym nauczycielem szkoły eta
towej w Średniej wsi, Aleksandra K Jankow skiego 
stałym nauczycielem szkoły etatowej w Iluwnikack, 
Grzegorza Hermana stałym nauczycielem szkoły e ta 
tow ej w Hajsku, Jana Balwierczaka stałym  nauczy
cielem szkoły etatowej w Czarnej, Marję Radlmessc-
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w Z b a r a ż u ,  Z a ł o ź c a c h. S t a r y m  i N o 
w y m  S ą c z u  itd. Zdarzały się wypadki, że jeń
cy, nawet tacy, którzy już w niewolę sprzeda”! 
■zostali, przez układy, wykupno i zamianę za in
nych jeńców wojennych wracali z r. Rwo ii do swej 
ojczyzny, a głównym celem zakonu 00 . Trynita- 
rzy było nwaJniame jeńców i niewolników. Ci 
z niewoli powracający jeńcy bardzo byli pożąda
nymi, albowiem przemysł, który sobie w niewoli 
przyswoili, tu dalej uprawiali, a pomimo, ze czę
sto po powrocie me znajdowali już ani rodzm, 
ani swego mienia, niemniej jednak przyjmowano 
ich chętnie jako ludzi wykształconych w rozmai
tych rzemiosłach i osadzano jako osadników (ko 
loaistów). Kobiety przyswajały sobie w niewoli 
wyrób orj.mtałnycb haftów i przyzwyczajały się 
do haftowanych koszul, które i teraz jeszcze w 

'różnych okilicaeh kraju są w użyciu, szczególnie 
nad brzegami Dniestru, Prutu i t. d. A niejeden 
misterny wzor haftu crjentalnego, który podziwia
my dziś jeszcze w kościołach i klasztorach, wyu 
czony był w niewoli i może złożony na ołtarzu, 
jako wotum wdzięczności za uzyskanie wolności. 
Z powodu wojen j wojennych najazdów musieli 
się Indzie kryć w górach i lasach i tam schro 
niema szukać. Znajdujemy jeszcze dzisiaj w całem 
paśmie gór ciągnących się od bukowińskiej wzdłuż 
węgierskiej aż prawic do szląskiej granicy In 
dnośó, która swemi obyczajami i oryginalnym 
strojem od reszty ludności, bardzo się wyróżnia. 
Na pierwszem miejscu w,mienić tu należy bucu 
łów. mieszkających na granicy bukowińskiej, szcze
gólnie w powiecie kossowskjm, którzy z dawien 
dawna zachowali swojo odrębne zwyczaje i gospo
darstwo. Dalej w powiecie sfcryjskiłń osiedlili sic 
bojki, a około Morskiego Óka i Zakopanego 
g >raie.

„Z zaprowadzeniem kolei żelaznych i uła
twieniem komunikacji zaciera się, niestety, po
woli i r  włościan dawna tradrcja, zwolna zmie
nia s ę ma ter’a na ubrania, obca bawełna ruguje 
nasz ojejy ty len t konopie, barwniki nasze trą 
dy jonaine, ojczyste, roślinne, zastępowane by wa.ą 
farbami ariiiuowemi.

Obecnie w życie weszła i ustawami zabez
pieczona parcelacja gruntów włościańskich spra

równę stalą nauczycielką młodszą, zawiadującą szkolą 
filjalną w Falkeńbergu.

C podróży inspekcyjnej JE. p. Namiestnika 
donoszą nam z Bolechowa. Dziś we środę zawitał 
do naszego miasta JE. p. namiestnik hr. Badeni. 
Dostojnego gościa powitali na dworcu kolei c. k. 
Starosta i Marszałek powiatowy z Doliny, ducho
wieństwo obu obrządków, urzędnicy sądu i urzędu 
podatkowego, Rada miejska z burmistrzem Schindle
rem na czele, grono urzędników zarządu dóbr pań
stwowych pod przewodnictwem lustratora Hołowkie- 
w.cza, jakoteż urzędnicy zarządu salin. Po przedsta
wieniu obecnych deputat-yj przez starostę udał się 
p. Namiestnik w towarzystwie nadradzcy p. Glanza do 
zarządu dóbr państwowych w Bolechowie, gdzie się 
szczegółowo o stosunki gospodarcze tegoż i sąsie
dnich zarządów wywiadywał. Ztąd udał się do przy
strojonej w ozdobne festony szkoły leśniczych, gdzie 
go profesorwie i uczmowie tej szkoły oczekiwali. Po 
poinformowaniu się co do objętości i sposobu wykła
dów tak teoretycznych jakoteż praktycznych, zwie
dził p. Namiestnik sale wykładowe, muzeum i wszel
kie lokaluości tej szkoły, niepomijając nawet sali ja
dalnej i kuchni, a następnie udał się do ogrodu 
szkolnego oraz botanicznego, obok szkoły położo
nego, w którym zwiedzał wykonano przez ucz
niów dla ćwiczeń praktycznych, szkółki leśne, wyra
żając się pochlebnie o teoretycznem i praktycznem 
kształceniu uczniów tej szkoły. Celem zwiedzenia 
przyrządów pławaczkowych . a mianowicie rzeszutki, 
udał się p Namiestnik z Bolechowa do Zakamienia, 
przyczcm także z zajęciem oglądał i zalesienia ur
wisk. W dalszej podróży przez lasy bolechowskie i 
lisovvicki.3 zwiedził on kopalnie nafty, na grumach 
rządowych w lasach bolechowskich, eksploatowane 
przez lir. Oppersdorffa. Tu przyjmował p. Namiest 
nika i udzielał mu żądanych wyjaśnień, kierownik 
kopalń, inżynier Muck. Następnie w drodze ku 
Morszynowi oglądał p. Namiestnik pamiątkowy dąb 
cesarski w rewirze lisowickim, niemniej prześliczne 
lasy rozścielające się wzdłuż drogi do Morszyna wio- 
dąrcj, a przybywszy do Morszyna zwiedził zakład 
kąpielowy morszyński, w którym zabawi! przeszło 
pół godziny, a wypytując doktora Medweya o ro
zmaite szczegóły, wyraził się pochlebnie o zakładzie 
i jego położeniu. Z Morszyna odjechał p. Namiest
nik do Stryja.

W stan spoczynku przeniesiono w tych dniach 
radzce muusterjalnego Lipperta, szefa zarządu losów
r^ądowyih.

P. Lippert objąwszy kierownictwo tego depar
tamentu zwiedzał przed kilku laty łasy położone w 
Galicji, badał z zamiłowaniem wykształconego i ko
chającego knieje leśnika karpackie lasy i dawał na
szym leśnikom cenne wskazówki, jaką pieczą naieża- 

1 łoby otaczać lasy, aby nie narazić kraju na ciężkie 
szkody przez zmianę jego stosunków meteorologi
cznych.

Konkursa. Przy sądach powiatowych w Stryju, 
Dobromilu, Szczcrcu, Sokalu, Skalacie i Lutowiskach, 
opróżnione są posady sędziów powiatowych. Ubiega
jący się o te posady kandydaci, mają wnieść swe po
dania najdalej do 30 czerwca br. do prezydjum do
tyczących sądów kolegjalnych.

Przy sądzie krajowym we Lwowie wolne są dwie 
posady adjunktów. Kompetujący o te posady mają 
wnioć. swo podania w drodze przepisanej do 30 czer
wca br. do prezydjum sądu krajowego we Lwowie.

Dyrekcja Karola Ludwina ogłasza konkurs na 
12 posad dozorców wozów II. klasy, 4 posady do
zorców stacyj III. klasy, 31 posad pomocników do
zorców magazynu III. klasy, 4 posady strażników 
kolejowych I klasy, 2 posady woźnych III. klasy i 
4 posady zwrotniczych III. klasy. Posady te są w 
pierwszej lmji zastrzeżone dla wysłużonych podofice
rów. Pouania wnieść nalei.y w ciągu 4 tygodni, licząc 
dzień 20 czerwca br. ja.ko dzień pierwszy terminu, 
do Dyrekcji kolei Karola Ludwika we Lwowie.

Rektorem uniwersytetu Jagiellońskieeo na rok 
szkolny 1S9-S/91 wybrany został dr. Wincenty Za
krzewski, profesor historji powszechnej na wydziale
filozoficznym.

Subkomite* M ickiew iczow ski na odbytem 
przedwczoraj posiedzeniu uchwalił przenieść termin 
pogrzebu z dnir, 27 na 30 czerwca, wcześniej bowiem 
p. WładyRaw Micklewi ’z nie może załatwić przygo- 
towawczycn czynności, o czera telegraficznie komite
towi doniósł.

Z dworca kolei zwłoki przewiezione bęaą na 
karawanie do stoków Wawelu, a stąd do katedry. 
Szczegółowego programu uroczystości jeszaze nie u- 
chwalono.

Na w iedeńskiej w y sta w ie  rolniczo-lasowej o- 
trzymał dwa medale, srebrny i bronzowy, ks. Jerzy 
Czartoryski za racjonalnie i z powodzeniem prowa-

wiła., że są iuż okolice i miejscowości, gdzie go
spodarowanie na b?*rdzo już zmalałym kawałku 
gruntu nie wystarcza na wyży v;enie rodziny, a 
jeżeli ta rodzina, uprawiała szczególnie jakiś pe
wny proaukt prtemysłu domowi1,go, w takim ra
zie oporządzenie tego produktu staje się głównem 
i jedyrc-m zatrudnieniem i źródłem zarobku. Je
żeli popyt za tym produktem się powiększa a 
członkowie jednej rodziny nie są w stanie sam. 
wszysikńcb zamówień uskutecznić, przyjmują uczni, 
pomoenków (czeladników), gospodarstwo rolne 
zostaje zupełnie ze.-aiecbanem albo ogranicza się 
Tylko na upn^raifiu  małego ogródka i tym spo
sobem przemysł domowy przeistacza się w p r z e 
m y s ł  d ?; o bn y (Kleingemerbe).

W ćalfzym ciągu swej cennej rozprawy 
dzieli hr. DzieBcszycki predukta naszego prze
mysłu domowego na 8 grup, z których uważa 
jako najważniejszą tkactwo; ono też rzeczywiście 
zajmu,e wyetne miejsce w galicyjskim oddziela 
pawilonu przemysłu domowego na obecnej gospo
darczo-łasowej wys tawie w Wiedniu.

I my też. ko rzystając w dalszym ciągu z:pra- 
t f  hrabiego D;:ie-.’iaszyekiego sądzimy, że naszych 
czytelniku* zainteresujemy może opisanie, chociaż 
w ogólnych zarysach, tej w życiu naszych wło
ścian szczególnie, w niektórych okolicach tak wa
żną rolę odgi ywającej gałęzi przemysłu do
mowego.

Hrabia Dz;e<*uszycki poświęca szczegółu ie 
swą uwagę wyi-obowi dywanów włośeiauskich t. z. 
k i i i u i k o  w. „Sło^o k i l i m ,  pisze hr. Daeduszy- 
ck i, oznacza, w językach wschodnich dywan. 
W czasach dawnych, szczególnie w początkach 
bieżącego stulecia, był wyrób kilimków w Galicji 
wschodniej bardzo rozpowszechnionym. Ślady te 
go napotykamy nawet joszcze teraz w miejscowo
ściach, w których fabrykacja ta już teraz nie 
egzystuje.

„Zwyczaj tkania kilimków jakoteż używania 
ich, przyjęty zoutał ze w schodu, a rozszerzył się 
przecewszystkie m w okolicach, gdzie osiedlili się 
byli jeńcy ze wschodu, a więc w owolicach gdzie 
były lub są jeszcze zamki 1 grody n. p. Zbarażu, 
Załoźeacb, Tokach i t. d ., i w wielkiej części 
Podola, gdzie się znowu osiedlała ludność z mu-

dzony chów domowego drobiu w majątku księcia, 
w Wiązownicy.

Z życia tow arzyskiego. Zaręczyny p. Felicji 
ks. Ponińskiej, córki Ludwika byłego starosty tar
nowskiego, z p. Leonem hr. Dzieduszyckim, synem 
śp. Edwarda i Marji z hr. Łosiów, odbyły się w do
mu narzeczonej dnia 8 b. m Dnia następnego ks. 
Kalikstowstwo Ponińscy podejmowali u siebie parę 
narzeczonych wraz z ich rodzinami.

Ks. W alery Przew łocki, jenerał Zgromadzenia
00 Zmartwychwstańców, wyjechał z Rzymu do Ame
ryki, aby zbadać stan i rozwój tamecznych klaszto
rów tego Zgron adzenia.

Ofiary. Dla pani W. biednej wdowy po su- 
plencie gimnazjalnym, mieszkającej przy ulicy Zam
kowej 1. 11, otrzymaliśmy od p. Józefa Swiatopełk 
Zawadzkiego ze Lwowa 5 zł., od pp. Ignacego Mar- 
tynowicza i B. T. z Gródka 1 zł., od p. J. K. ze 
Schodnicy 1 zł., od p. Laury Szabo z Sambora 50 ct. 
— a razem z wjkazanemi wczoraj 10 zł. 50 ct.

Na zapłacenie zaś zaicgłych emerytalnych wkła
dek chorego oficjalisty od p. J. K. ze Schodnicy
1 zł — a razem z wykazanemi wczoraj 3 zł

Dyrekcja Zakładu ubezpieczenia robotników
od wypadków dla Galicji i Bukowiny we Lwowie za
wiadamia wszystkich przedsiębiorców, którzy robotni
ków swoich muszą ubezpieczać w wymierionym Za
kładzie, że w czasie od 1 do 14 lipca r. b. w myśl 
ustawy państwowej z dnia 28 grudnia 1887 Nr. 1 
Dz. u. p. ex 1888, pod rygorem kar w tej ustawie 
przewidzianych, są obowiązani złożyć obliczenia wraz 
z przypadającą opłatą za ubiegły okres płatności, t. j. 
za czas od 1 stycznia do 30 czerwca 1890. Więk
sze przedsiębiorstwa opłacające znaczniejsze kwoty, 
przesyłać je mogą Zakładowi najtaniej kwitarjuszami 
c. k pocztowej kasy oszczędności. Jeden taki kwi- 
tarjusz wraz z przesyłką pocztową kosztuje w Zakła
dzie 20 ct., składa się on z 10 kartek, które przez 
5 lat służyć mogą do przesyłek pćhoczuycli premij 
asekuracyjnych. Mniejsze kwoty najtaniej przesyłać 
można przekazami pocztowymi. Według § 29 statutu 
Zakładu „upomnienia co do nadsyłania obliczeń i 
opłat na ubezpieczenie nie mają miejsca, a uchybia
jący temu obowiązkowi przedsiębiorcy n ie  mogą  w 
żadnym r a z i e  u n i k n ą ć  ka r y ,  przepisanej w § 
52 ustawy".

Izba rękodzielnicza lw ow ska uchwaliła wzią|ć' 
gremialny udział w uroczystości złożenia zwłok Mic
kiewicza do grobów w katedrze na Wawelu. Równo
cześnie przełożeni tej Izby wydali odezwę do wszyst
kich izb rękodzielniczych i korporacji w kraju zapra
szając, aby łącznie z delegatami lwowskiej Izby rę
kodzielniczej wzięły urlzial w tej narodowej uroczy
stości przez swoich delegatów. Urzędnicy kolei pań
stwowych zbierają również pomiędzy sobą składkę 
dla uświetnienia tej uroczystości i zamierzają w razie 
zebrania znaczniejszej kwoty utworzyć z niej wieczy
sty kapitał, którego odsetki w formie stypendjum 
lub zapomogi udzielanoby sierotom po urzędnikach 
kolejowych w rocznicę sprowadzenia zwłok Mickie
wicza do ziemi ojczystej.

W ystaw a robot ręcznych, wykonanych przez 
uczennice lwowskich szkół żeńskich, otwartą zostanie 
w gmachu szkoły wydziałowej żeńskiej i trwać bę
dzie od 25 do 28 b. m. Obok wystawy tych wyro
bów urządzoną będzie także w tym samym- gmachu 
wystawa nauki zręczności, którą z wielkiem powodze
niem wprowadzono do wszystkich Indowych szkół 
lwowskich.

Drugi Zjazd historyków  polskich, odbędzie 
się w dniach od 17 do 19 lipca (czwartek, piątek i 
sobota). Szczegółowy porządek dzienny Zjazdu tudzież 
program uroczystości zostaną w swoim czasie ogło
szone. Referaty na Zjazd nadesłane, których druk 
jest już na ukończen.u, rozesłane zostaną niebawem 
pomiędzy uczestników Zjazdu. Zgłoszenia uczestnictwa 
przyjmuje sekretarz dr. Oswald Balzer, Lwów ul. 
Zimorowicza 1. 7. Wkładka uczestnictwa wynosi 
5 zł. (— 5 rubli sr. — 10 marek =  12 franków).

Pociąg saacerow y. Miejskie biuro kolei Ka
rola Ludwika, znajdujące się w hotelu Żorża, do
nosi nam, żc pierwszych dni lipca wyjedzie ze Lwo
wa pociąg spacerowy do Wiednia, w celu ułatwienia 
mieszkańcom Galicji zwiedzenia wystawy rolniczo- 
leśnej w Wiedniu. Cena biletów na ten pociąg ma 
być zniżona do połowy.

Owóż zwrócić'*, musimy uwagę tego bióra na 
dwie okoliczności, naprzód na tę, że zniżenie ceny 
jazdy do połowy jest jeszcze za małe w obec tego, 
jak na takie wycieczki zniżają przedsiębiorcy cenę 
biletów w innych krajach, a powtóre na tę, że wy
padało właściwie urządzić nie jeden taki pociąg, ale 
kilkanaście. Gdyby koszt podróży do Wiednia i z 
powrotem wynosił w III klasie 10 złr. a w H kla
sie 20 złr., to niezawodnie możnaby było co tydzień 
urządzać taki pociąg.

PRZEGLĄD z dnia 13 czerwca 1890

zmmańskiej niewoli powracająca, przynosząc z so
bą sztukę tkania kilimków i wzory do nich. W ar
sztaty tkackie, na których dotychczas te kilimki 
wyrabiane bywają, są skonstruowane wedle da
wnych, tradycyjnych wzorów.

„Kilimki raoźna tkać tylko óo pewnej sze
rokości, podczas gdy długość ich jest nieograni
czoną. W okolicach* gdzie wyrabiają te kilimki, 
uotworzyiy cię pewno charakterystyczne ich typy.
I tak w okolicach Zbaraża są kilimki o wielki eh 
wzorach, przeważnie figury geometryczne otoczo
ne szlakiem (hordurą) tej samej treści. Wzory 
w okolicy Z a ł o z i e c  są zupełnie odmienne a 
desenie dochodzą brzegów bez szlaku. Każdy 
tkacz zachowuje w ogóle prototyp swej okoDcy, 
ma jednak swoje właściwe sobie wzory i swój 
odrębny sposób układania tych wzorów I wybie
rania barw.

„To wzory i desenie, i układanie ich prze
chodzą. z ojca na syna i mają nazwy miej
scowe.

„Ksż.iy zam aw iający kilim, musi ufarhowancj
wełny sam dostarczyć i może sobie wzory i dese
nie sam wybrać, albo wybór ich i wogóle cały 
układ pozostawić kilimkarzowi.

„Nasi kibrakarze mają nadzwyczaj rozwi
nięty zmysł naśladownictwa, 1 dlatego często się 
zdarza, że włościanin odrzuca tradycyjny wło
ściański wzór i sam wedle własnego pomysłu 
i smaku wzór i deseń tkaczowi podaje. W tem 
rależy szukać przyczyny, że znaohodzimy obecnie 
kilimki o modnych lecz zupełnie n i e w ł a ś c i 
w y c h  wzorach. Włościanie używają kilimki, jako 
przykrycie na łóżka, jako dekoracje ścian przy 
uroczystych obchodach, oraz na dary i wota do 
cerkwi i kościołów. Kilimy te starannie są w ro
dzinach przechowywane i sprzedają, je tylko w 0- 
stateezrej potrzebie. Okoliczności te wyjaśniają 
trudność, jaką spotykamy w nabywaniu kilimków.

„Tkane u nas kilimk'1 odszezególnhją się 
trwałością, a przy wyrobach farbowanych praw
dziwością i harmonją użytych barw. W Ostatnich 
czasach i u nas zaczynają włościanie używać co 
raz więcej fafb anilinowych. Dla ich taniości oraz, 
że je łatwo, bo w każdym prawie kurniku, nabyć 
można, zarzucają nasze domowe farbiarnie, swe

Przy tej sposobności wypowiedzieć musimy 
zdziwienie, że ani rząd z własnej inicjatywy, ani też 
nasze Towarzystwa gospodarskie nie pomyślą o urzą
dzeniu takich spacerowych pociągów, bardzo tanich, 
któreby ułatwiły naszym włościanom zwiedzenie tej 
wystawy. Bo dia ltogoż właściwie urządzona jest w 
Wiedniu wystawa rolniczo-leśna? Przecież nie dla 
grajzlerników wiedeńskich? Ani dla urzędników ro
zmaitych ministerstw i dj kasteryj; ani dla bankierów, 
ani dla pospolitej publiczności wiedeńskiej. T y l k o  
d l a  r o l n i k ó w .  Im więcej przeto ziemian zwiedzi 
tę wystawę, tem większy ztąd pożytek z wystawy, 
tem więcej rozszerzy się w państwie wiedza rolnicza, 
tem bardziej wzmoże się i rozwinie w państwie rolni
ctwo.

Tak rozumując, dochodzimy do wniosku, że 
ministerjum rolnictwa powinno było z własnej ini
cjatywy wejść w porozumienie z dyrekcjami kolejo- 
wemi, dać im nawet pewne subwencje, jeżeliby się 
okazała potrzeba i postarać się o to, aby urządzone 
były pociągi jak najtańsze zc wszystkich krańców 
państwa do Wiednia, — pociągi złożone jedynie z 
III klasy — ale za to tak tanie, aby każdy drobny 
rolnik mógł pojecliać, obejrzeć wystawę, nauczyć się 
dużo, przypatrzyć się maszynom, narzędziom, sposo- 
bum, słowem otrzymać lekcję, jakiej mu żadna szkoła 
rolnicza nie da.

Do każdego takiego pociągu mogłoby (fezy To
warzystwo Gospodarcze, czy Zarząd Kółek rolniczych 
dodawać jednego nauczyciela, któryby naszych wło
ścian oprowadźT po wystawie, objaśnił ich o wszyst- 
kiem, wytlómaczył, przy pomocy wystawców urządził 
próby, eksperymenta, doświadczenia....

Tak rze z ułożona przyniosłaby pożytek pra
wdziwy i wystawa spełniłaby swoje zadanie, — a to, 
że ją zwiedzać będą grajzlerzy wiedeńscy i że w 
rostaura-jacli wystawowych pić będą piwo, z tego 
ani rolnictwu, ani wystawcom, ani państwu, ani ni
komu nie będzie żadnego pożytku.

Czasu jeszcze jest dosyć, więc zająć się tem 
wypada, a w pierwszym rzędzie zająć się tem winny 
nusze Towarzystwa Gospodarskie i Zarząd Kółek rol
niczych. Niech jednak nie idą długą drogą memorja- 
łow do rządu, bo nim otrzymają odpowiedź, to już 
świat zapomni o tem, że by !a niegdyś wystawa rol
niczo - leśna w Wiedniu. Ale niecn zaraz pójdą w 
deputacji do p. Namiestnika, odwołają sie do jego 
energji i obywatelskiego poczucia, którego on już 
tyle złożył dowodów, i niech go poproszą, aby w 
bezpośredniej korespondencji z pp. Ministrami wy
mógł z jednej strony jak najdalej idące ustępstwa 
od Dyrekcji kolei Północnej, bo z nią największa
trudność, gdyż jesteśmy przekonani, że kolej Karola 
Ludwika, której Dyrektorem jest poseł z naszego 
kraju, nie będzie robiła trudności, — i z drugiej

i strony niech uzyska subwencję, którą będą mogły
i rozdać włościanom Wydziały powiatowe w formie
dopłaty do biletów na te tanie spacerowe pociągi.

A że kraj nasz bardzo skorzysta, jeżeli jakich 
2 lub 3 tysiące drobnych rolników i drobnych dzier
żawców zwiedzi owę wystawę, tego zdaje się dowo
dzić nie potrzebujemy.

Droga zabawka. Pod tym tytułem podaje Diło 
ocenę „Sprawozdania Internatu księży Zmartwych
wstańców".

Przez ciąg lat 9 opieka przyniosła 83.659 zł. 
Do tego dolicza Diło subwencję sejmową, która przez 
9 lat miała dać sumę 46.000 zł., co czyni razem 
129.659 zł. A pouiewai z internatu wyszło uczniów 
22, przeto na każdego wypada 5893 zł., tj. rocznie 
739 zł. — A więc, wykrzykuje Dko, wychowanie 
ucznia u księży Zmartwychwstańców kosztuje o 100 
do 200 zl. więcej aniżeli w najdroższych innych kon
wiktach.

Pozwolimy sobie zwrócić uwagę Diła na to, że
1) Sejm daje subwencję nie od lat dziewięciu, 

lecz rok dopiero piąty; a więc nie 46.000 zł., lecz 
32.000 zł. wyrosi dotychczas cała zapomoga; 2) su
ma subwencji sejmowej i Opieki obejmuje także rok 
bieżący; że zaś w tym roku — jakośmy się dowie
dzieli — 6 uczniów z internatu zdaio egzamin doj
rzałości, więc nie na 22 lecz na 28 należy tę sumę 
rozdzielić. Wypadałoby przeto na każdego nie 739, 
lecz 470 zł.

Ale tę cyfrę o ileż zredukować należy, jeżeli 
się zważy, ie:

1) Prócz owych 28 jest jeszcze około 60 ucz
niów, którzy do różnych klas uczęszczają, których 
przeto internat już utrzymywał od jednego do 7 lat; 
.2) jak powszechnie wiadomo, nie wszyscy ci, co roz
poczynają gimnazjum, dochodzą do końca.

Iluż tedy musiało być ti kich uczniów i w inter
nacie, na których trzeba było łożyć kilku lat a któ
rzy nie doszedłszy do kresu, ustąpili.

Cyfra więc utrzymania każdego ucznia wypadła
by tak małą, że niepodobnaby była księżom Zmar
twychwstańcom za nią gn utrzymać. Wiemy też ze

stare i znacznie lepsze barwniki, biorąc anilinowe. 
Nie pojirmią oni, że R.upowane przez nich farby 
są prawie zawsze w najgorszym gatunku i że 
przez te farby wartość naszych tkanin nader się 
obniża, ponieważ farby anilinowe, a nadto naj 
gorszy ich gatunek, osłabiają włókno, a jasne 
kolory bardzo łatwo na deszczu i wilgoci pełzną.

„Wielkie zasługi nkoło tkaniny kilimów po
łożyli w ostatnich czasach pp. Tadeusz Fedoro
wicz z Kiebanówki, Władysław Fedorowicz z Okna
i Oskar hr. Potocki z Bnezaeza. Ci panowie zajęli 
się z praw dziwem ciepłem i energją tą gałęzią 
naszego przemysłu domowego; stoją oni na straży 
dawnych tradycyj, starają się usilnie, aby dawne 
wzory, dawne barwy były zatrzymane, oraz aby za
prowadzeniem ulepszonych warsztatów tkackich 
umożliwić szybszy wyrób, a tem samem przyspo
rzyć włościanom większy zartbek i ułatwić naby
cie kilimków obcym'1

Tyle o kiamkarstwie. W równie obszerny, 
dokładny, nader interesujący, głebok.e 3tudji_m 
udowadniający jposób, pisze hr. Dziednszycki o 
innych grupach naszego przemysłu domowego. 
Reprodukować wszystko, wychodziłoby po za ra
my niniejszego pobieżnego tylko sprawozdania.

Wystawcy galicyjscy produktów przemysłu 
domowego skrzętnie skorzystali ze szczupłego, im 
na wystawie wydzielonego miejsca Oddział gali 
cyjski przedstawia się też bardzo pokaźnie i zaj
muje w wysokim stopniu uwagę nawet serbskiej 
publiczności.

Przedawszystkiem wspomnieć tu należy o 
okazach wystawionych przez Włodz mierzą ” hr. 
Dzieduszycniego i muzeum jego imienia. Jest tu 
broń, łaski, fajki ręcznej roboty naszych włośeian 
odznaczające się i wykończeniem i udatną for
mą ; na stoie porozstawionę misterne wyroby 
znanej rodziny huculskiej Skryblaków z Jaworo
wa, powiatu kossowskiego. Wyroby te snycerskie 
odznaczają się zupełnie oryginalną, tradycyjną 
ornamentacją, ozdobione są one mosiężnemi 
sztyfcikami i blaszkami.

Równie miłe naszemu oku są tu wj roby 
garncarskie, naczynia siwe i emaliowane. Panie 
wiedeńskie zachwycają się koszykrmi najrozmait
szego kbztałtu i wielkości; widzimy tu kosze na

sprawozdań lat poprzednich, że subwencja Sejmu i 
dochody nie są jedjnerai źródłami, z których zakład 
się utrzymuje.

Z Przem yśla otrzymaliśmy następujący list:
Bracia nasi w Ameryce odczuwając nędzę, jaJłą 

cierpią ich bracia w Galicji, postanowili pospieszyć 
im ze szczerą, z serca pochodzącą pomocą. W tym 
celu za inicjatywą ks. Jana Pitussa, rektora parafji 
polskiej w Buffalo, w Stanic Nowojorskim, zawiązał 
się komitet, w którego skład weszli: ks. Jan Pituss, 
Stanisław Slisz, redaktor pisma Polska tv Am eryce , 
Jan Paluszkiewicz i Juljan Nowicki. Za pośredni
ctwem wyżej wspomnianego czasopisma Polska w 
Ameryce zarządzili szlachetni ci mężowie składki i 
z uzyskanej w taki sposób kwoty przesiali na ręce 
JW. Najprz. ks. biskupa przemyskiego o. ł. Łuka
sza Ost. Soleckiego 720 zł. ( =  300 dolarów) z usil
ną prośbą, by JE. biskupia Mość według swojego 
wiasnego uznania rozdzielił takowe między braci po
trzebujących pomocy.

Pod dniem 30 maja b. r. podziękował Najprz 
ks. Biskup w słowach serdecznych szlachetnym ofia
rodawcom i udzielił najmiłościwiej tak komitetowi 
jakoteż i tym wszystkim, którzy się do tej ofiary 
przyczvnili, arcypasterskie błogosławieństwo. Kwotę 
zaś 720 zł. przesłał urzędowi dziekańskiemu prze
worskiemu w Siennowie z tem poleceniem, aby w 
porozumieniu z dotyczącemi urzędami paraijalnymi 
obdzielił takową tych gospodarzy, którzy najwięcej 
ucierpieli przez ostatnią burzę gradową.

Cześć wam, zacni synowie Polski, że, aczkol
wiek tysiącem mil od ojczyzny odgrodzeni, podziej
cie wiernie jej losy, odczuwacie jej boleści i czyn- 
nem miłosierdzie/s ocieracie łzy biednych swych bra
ci, którzy w jej4objęciach cierpią, oby Bóg spojrzał 
na tę cenną ofiarę waszę i w nicprzebranem miło
sierdziu swojem użyczył wszystkim dziec om Polski, 
po całej ziemi rozprószonym tej łaski, by taka mi
łość gorąca łączyła je zawsze w jedne wielką rodzinę 
Bożą, wierną Bogu, Kościołowi i pożyteczną ojczyźnie.

K ościół W Trześnio, W dobrach marszałka hr. 
Tarnowskiego, ma być zbudowanym za staraniem 

1 proboszcza tamtejszej parafji, ks. Józefa W Akowskie
go. Plany wykonał architekt krakowski a lyły asy
stent budownictwa na politechnice lwowskiej, p. 
Zubrzycki, który wybudował już kościół w Szczuro"'}'-

Żywcem  pogrzebani. Straszne odkryje ?riJ; 
biono na pokładzie japońskiego parowca „FasU*11 
Naru", który opuścił niedawno Nagasaki z ładunkieLi 
węgla. Na parę dni przed przybyciem do Hongk011® 
dał się uczuwać w pobliżu kajut maszynistów 0<̂or 
wielce nieprzyjemny. Po przybyciu do Hongk00̂ ’ 
przed rozpoczęciem wyładowywania okrętu, starflU0 
się odkryć przyczynę odoru, który początkowo PrẐ ’ 
pisywano zdechłym szczurom.

Po długich poszukiwaniach otworzono wre=zul 
drzwi, wiodące do małej galerji krytej, połoiolie'’ 
między maszynami a zbiornikiem wody, i y ó*'cza3 
oczom obecnych ukazał się widok okropny. W 
skiem tem, na trzy stopy wysokiem, dwie zaś sze 
rokiem przejściu, ciągnącem się wokoło całego 
tu, znaleziono trupy ośmiu osób, mężczyzny w P®”e" 
szłym wieku i siedmiu młodziutkich dziewcząt, 0 
zaś starą Japonkę i trzy dziewczęta, dające jea! 
znrki życia. Pośpieszono z pomocą i zdołano n»wP 
umarłych wydrzeć śmierci; jedna zaś z dziewek 
jaśniła, ii ona i jej towarzyszki zostały zaproWaClz 
ne na pokład parowca przed wyładowaniem Przez 
dwoje starych, którzy obiecywali dziewczętom k- 
stne zajęcie w Hongkong. Tajemniczość zaś. z 
starzy dostawali się na pokład ze swym żywym to
warem, objaśnić należy tem, iż rząd japoński nie po
zwala emigrować młodm dz.ewczętom bez ścisłej le
gitymacji co do środków utrzymania na obczyźnie. 
Całe towarzystwo miało zo sobą prowianty i wodę, 
zaledwie jednak ulokowano się w ciasnem przejściu 
bez wiedzy załogi okrętu, zaczęto znosić towary na 
parowiec w takiej ilości, iż nieszczęśliwi znaleźli się 
bez wyjścia. Pobyt w przejściu był możliwy, dopóki 
maszyny parowe stały bezczynne, z chwilą jednak, 
gdy rozniecono ogień pod kotłami, gorąco i zaduch 
stały się tak nieznośnemi, iż w drugim dniu po wy- 
jeżdzie z Nagasaki większość nieszczęśliwych, nie mo
gąc w żaden sposób wydostać się na zewnątrz, zginę
ła okropną śmiercią.

Śledztwo sądowe wjkazało już, iż para starych 
Japończyków wywiozła dziewczęta w zamiarze sprze
dania ich w Hongkong.

Całe stada w ilków  włóczą się po górach >am 
borskich, wyrządzając ogromne szkody, a wieśniacy 
są wobec tego nieszczęścia bezwładni, bo nie maja 
czem i nie wiedzą, jak się od nich bronić. Zeszłego 
tygodnia pożarły wilki w Bereźuicy i Kobie w nuoy 
na pastwisku dwa konie do szczętu, a trzy pokale
czyły tak ciężko, iż w kilka godzin zginęły.

Obok wilków i dziki czynią ogromne spnst0"

kwiaty, na owoie, podstawki, kosze na pa}jj61j  
stoliczki, etażerki, bombonierki i t. d.— wszystko 
wyrób włościan i ich dzieci z dóbr ks. Jario'f°J 
Czartoryskiej z Jarosławskiego, która około roz
woju i podniesienia tej gałęzi przemysłu domo
wego wielkie i niespożyta zasługi położyła, pod
nosząc przez to źródło zarobku i dobrobyt swo
ich włośeian.

Śliczne są majoliki, hafty, koronki, sympa
tyczne dla oczu naszych kraszanki i pisanki, któ
rych wystawcą jest p. Ludwik W i e r z b i c k i ,  
dalej gerdany p. P r z y b j s ł a w s k i e g o .  Świą
tniki zaprezentowały się bardzo korzystnie swemi 
wyrobami ślusarskimi.

• Cały galicyjski oddział pawilonu oraz od
dział Bukowiny, Styrji, Karyntji, Tyrolu i t. d. 
udekorowane są galicyjskiemi kilimami.

Przy samem wejściu do Dawilonu uderzają 
bardzo mile w oczy kilimki różnych wielkości o 
malowniczych deseniach i barwaeh wvrobu szkół
ki kilimkarskiej w O k n i e ,  majątku p. Włady
sława F e d o r o w i c z a  i przez niego utrzymy
wanej. Budzą one ogólne zainteresowanie swą 
oryginalnością, swym typ9in czysto wschodnim, 
trwałością i elegancją Nie mniejsze zajęcie wzbu
dzają także dekoracyjne ścienne kilimy i miseczki 
na popiół będące wyrobem krajowego wzorowego 
warsztatu garncarskiego w T o u s te  m, również 
majątku pana Władysława F e d o r o w i c z a .  
Tradycyjna, oryginalna emalja, czysta i pełna Bma- 
ku, trwałość i taniość, to zalety tego wyrobu

Oto kiótkie, pobieżne sprawozdanie z tej 
części wystawy galic.jskiej, która rzeczywiście 
zasługuje, aby się nią a więc przemysłem domo
wym szersze koła zajęły, bo postęp jest widoczny, 
usiłowania chwalebne, a poparcie ogółu byłoby 
tylko bodźcem dla tych, którzy z takiem poświt 
ceniem nad zachowaniem tego tradycyjnego, oj
czystego czysto swojckiego przemysłu domowego 
pracowali i pracują Jo dalszej tak dla naszych 
włościan i naszego kraju pod względem ekono
micznym doniosłej a w skutkach zbawiennej 
pracy. T. R. }



szenk w zasiewach, a szczególniej ryjąc wśród karto
fel, niszczą je wszędzie.

Zmarli. Aniela Tomas, żona czeladnika stolar
skiego, zmarła we Lwowie w 34 roku życia. — Ks. 
Ferdynand Kmicikiewicz. wysłużony gr. kat. dziekan 
i paroch w Siemakoweach, dek. kołomyjskiego, zmarł 
w 60 roku życia a 32 kapłaństwa. — W Cieplicach 
czeskich zmarła w 79 roku życia księżna Leontyna 
Radziwiłłowa, siostra księżny Clary, od roku 1873 
wdowa po ks. Bogusławie Radziwille.

Z Gcrlic nam piszą:
Wydział Towarzystwa pedagogicznego na posie

dzeniu odbytem dnia 5 czerwca br. wybrał na dele
gatów, którzy w obchodzie pogrzebowym Adama Mi 
ckiewioza mają reprezentować oddział gorlicki, Sewe
ryna Udzielę przewodniczącego i Karola Skwarczow- 
skiego sekretarza oddziału. Równocześnie uchwalił 
zakupić 1000 egzemplarzy „Pana Tadeusze" i w cza
sie uroczystości, jaka się odbędzie dma 27 czerwca, 
po wszystkich szkołach wiejskich i miejskich tutej
szego powiatu na cześć nieśmiertelnego wieszcza, A. 
Mickiewicza, rozrzucić to arcydzieło między młodzież 
szkolną i lud wiejski.

O subwencję na ten cel udano się z prośbą do 
Sw. Wydziału Rady powiatowej i Towarzystwo oświa
ty ludowej w Gorlicach.

Wydziai Rady powiatowej w Gorlicach uchwalił 
urządzić dnia 25 bm. uroczyste nabożeństwo w ko
ściele gorlickim za spokój duszy wieszcza narodowego 
Adama Mickiewicza, oraz wziąć gremjalnie udział w 
uroczystościach pogrzebowych i zaprosić do tej aepu- 
taoji licznych mieszkańców powiatu gorlickiego. Ula 
ułatwieina włościanom \ zięcia udziału w pogrzebie 
uchwalono wysłać 30 1 1 ścian z powiatu gorlickiego 
do Krakowa i przeznaczono na ten cel 75 zł. z fun- 
duszów powiatowych. Reszta kosztów podróży tych 
włościan pokrytą zostanie z dobrowolnych składek.

Dalej uchwalono zakupić 1000 egzemplarzy 
„Pana Tadeusza" i rozdzielić je między włościan i 
młodzież szkolną powiatu gorlickiego.

Z K0Z0\vy nam piszą:
W naszej ospałej dotychczas rrcjscowości obja

wił się pewien ruch, odkąd znalazło się kilku, szla
chetnych obywateli, których usiłowanie w celu wyr
wania naszego luau z zupełnego odrętwienia, wydało 
chociaż małe, ale zoawienne już owoce.

Dzięki inicjatywie ks. Stecza, wikarego ob. łać. 
z Podhajce, pp. dr. Stanisława Majewskiego, Bene
dykta Kwistka, Franciszka Sobola, ks. Józefa Kra- 
tochwila i Pawła Dymidasa zawiązało się w Kozo- 
wie Kółko rolnicze, a licznie do niego przystąpili 
mieszczanie, tutejsi rzemieślnicy i rolnicy, a nio mniej 
także miejscowa inteligencja

Onegdaj przystąpiono do wyboru Zarządu, 
w którego skład weszli pp. Franciszek Sobol nota- 
rjusz jako prezes, Stanisław Majewski dr. praw jako 
wiceprezes, Paweł Dymidas nauczyciel jako sekretarz, 
tudzież włościanie Kazimierz Grubiuk i Piotr Witków 
jako członkowie, oraz zaprenumerowano czasopismo 
Niedziele

Miłym jest widok, kiedy zebrani mieszczanie i 
rolnicy chrześcijańscy z powagą gromadzą się w wspól
nym domu, chętnie odczytują gazety i bawT się oży
wioną pogadanką o sprawach krajowych, oświecają 
swój umysł i przygotowują się w ten sposób do czyn- 
niejszej działalności.

Tylko nieco więcej zachęty ze strony inteligen
cji, a w wielu innych miejscowościach dałyby się ró- 
wniei nozakładać Kółka rolnicze, które w przyszłości 
dla kraju najzbawienniejsze mogą wydać owoce.

Z Poronina nam piszą:
W ostatniej mojej korespondencji doniosłem o 

zamierzonem rozpuszczeniu zarybku łososia w Dunajcu, 
a aziś donoszę o fukcie dokonanym.

Dnia 19 z. m, odbyło się rozpuszczenie zarybku 
łososia w Dunajcu pod Iłowym Tangiem w obecności 
prezesa Towarzystwa rybackiego prof. dra Nowick;ego, 
reprezentanta Wydziału powiatowego A. Uznanskiego, 
sekretarza Pietraszkiewicza, naczelnika sądu Pruch- 
niewicza, naczelnika gminy, ludności miasteczka itd.

Zarybek ten, wylęgły w Poroninie, przywieziono 
w odpowiednio urządzonych blaszcnkach do Nowego 
Targu równie jak i do Czorsztyna, gdzie się też od
było właściwe uroczyste rozpuszczenie jako akt mię
dzynarodowy, przy czem byli obecni delegaci: rządu 
austrjackiego starosta Orobkiewicz, Wj działu powia
towego nowotarskiego A. Uznań-iki, Towarzystwa Ta
trzańskiego lir. Drohojowski, Towarzystwa rybackiego 
krajowego i Towarzystwa go podarsktogo prof. dr. 
Nowicki, rządu węgierskiego inspektor rybołówstwa 
p. Landgraf, Towarzystwa rybackiego węgierskiego p. 
Keler, Towarzystwa rybackiego berlińskiego major 
p. Dóller, tudzież Towarzystwa rybackiego szląskiego 
p. Marcinek.

Oprócz powyższych delegatów było wielu człon
ków Towarzystwa rybackiego, naczelników gmin oraz 
mnostwo ludności okolicznej.

Na granicznym Dunajcu pod Czorsztynem po
witał gości prezes Towarzystwa prof. dr. Nowicki, a 
przedstawiając w swem przemówieniu gospodarcze i 
międzynarodowe znaczenie tego aktu, polecał takowe 
opiece rządu austijackiego i węgierskiego.

Odpowiedział mu delegat rządu węgierskiego p. 
Landgraf, potem przemawiali delegaci pp. Keler i 
major Doller.

Po tych przemówieniach podziękował imieirem 
kraju delegat Wydziału powiatowego p. Uznański; 
wkońcu zaś p. starosta Orobkiewicz w swej prierr.o- 
wie, uznając znaczenie gospodarki rybnej dla kraje, 
obiecał imieniem rządu opiekować się rybołówstwem.

Po tych mowach powitalnych zabrał głos ks. 
p ro b o szc z  Grzybczyk i zwrócił swą przemowę do ludu, 
pouczając go i wyjaśniając znaczenie gospodarki ry
bnej, a odprawiwszy modlitwę, pobłogosławił ten za
rybek i pierwszy wpuścił do rzeki: po nim pani br. 
Diohojowska, a następnie, delegacje, goście itd.

Państwo Drohojowscy zaprosili delegatów do 
siebie na ucztę, podczas której vznoszono rozmaite 
toasty. Zapisać tu muszę, że mowa i toast p. Land
grafa, skierowana do hr. Drohojowsk;ego (ojca) jako 
żołnierza z walki o wolność węgierską w rouu 1848, 
wypowiedziany z ogniem cechującym tę narodowość, 
wszystkich wzruszyła do głębi.

Podczas uczty nadeszły telegramy: od Towa
rzystwa rolniczego w Krakowie i we Lwowie, od To
warzystwa rybackiego krajowego cieszyńskiego, od 
Rady powiatowej myślenickiej, od Towarzystw ryba
ckich : Węgier, Kolonji, Gdańska, Berlina, Kroacji 
(prof Czech) i wiele innych.

Wysłano telegramy z podziękowaniem za gra
nicę i do ministerstwa rolnictwa w Wiedniu, Peszcie,
Berlinie, Petersburgu, również do ks. Hohenlohe
z prośbą, ażeby sprawa rybołostwa granicznego jak 
najrychlej uregulowaną została. Odczytano nadeszłe 
odpowiedzi od Ich Exel. pp. ministrów i pożegnaw
szy się serdecznie, rozjechano się.

W dolnej części Dunajca rozpuszczono ogółem 
około 75.000 sztuk zarybku a mianowicie pod No
wym Targiem 30.000, pod Czorsztynem w potoku 
Niedzica na węg. stronie i Dunajcu 30 000, w Ma
niowach 15,000, zaś w górnej części Dunajca tj.
w Szaflarach, Dunajcu białym, Poroninie, Zakopanem 
i Jaszczurówce, przeszło 30.000.

Rozpuszczenie nastąpiło dnia 21 b. m. w obec 
tutejszej ludności miejscowej, do k tórej przemawiał 
ks. Kanonik Roszek z Poronina i pobłogosławiwszy

nictwa; derby bez niego odbyć się przecie nie może 
i t. d. Lord Elcho wygrał sprawę, bo 160 głosami 
przeciw 133 uchwalono nie odbyć posiedzenia w dmu 
derby. Parlament poszedł też w komplecie na wyści
gi do Epsom i widział na własne oczy, jak koń 
angielski poniósł szkaradną klęskę, a koń bankiera 
Rotszylda pierwszy stanął u mety.

Korespondencja Redaiccji. WP. U. L. F. a-
kademik. Proszę się zgłosić do Redakcji.

Teatr. Dziś, we czwartek, „Oj mężczyźni, męż
czyźni!", krotoehwila w 4 aktach Zalewskiego. —
Jutro, w piątek przedstawienia nie będzie. — W so
botę „Księżna Jerzowa", dramat w 3 aktach Ale
ksandra Dumasa. Siódmy gościnny występ panny 
Heleny Marcello, artystki teatru Wielkiego w War
szawie.

Literatura i Sztuka.,
* „Ogniem i mieczem" Sienkiewicza, ukaże się 

wkrótce w przekładzie angielskim w Ameryce. Ame
rykański dziennik Inter Ocean, wychodzący w Chi
cago, donosi swym czytelnikom, iż wkrótce pojawi 
się w handlu księgarskim powieść Henryka Sienkie
wicza p. t. Fire and Svord („Ogniem i mieczem"), 
przetłumaczona z polskiego na język angielski.

Wspomniany dziennik w bardzo pochlebnych 
słowach wyraża się o naszym powieściopisarzu i po- 
równywnjąc go z najcelniejszymi powieściopisarzami 
europejskimi i amerykańskimi, przyznaje mu palmę 
pierwszeństwa w władaniu piórem.

* „Mały światek". Nr. 8 tego ilustrowanego cza
sopisma dla dzieci i młodzieży opuścił prasę 10 czer
wca. Treść jego następująca: Wybór króla. — Dzi
wa, przez L. B—i. — Korona Bolesława Chrobrego, 
powieść historyczna przez Anatola Rogalskiego. —
Biedna Hala, napisała Zofja Grjnbergowa.— Z dzie- srebrna 90’40. RUStrj&cisf, stdta 109 50 jbągu&rowa

wpuścił pierwszy, potem goście i dziatwa szkolna, do 
Której w szczególności nauka ks kanonika Roszka 
się odnosiła.

JWPani Jenerałowa hr. Zamojska, ofiarowane 
Jej 1000 sztuk puściła w potoczku obok Zakładu.

Również odbyło się przesiedlenie karpia w Ta
try a mianowicie do stawu Toporowym, zwanego, 
powyż 1100 m. nad powierzchnią morza, przy ścieżce 
prowadzącej z Zakopanego do Morskiego oka przez 
Jaszczurówkę. Karpie pochodzą od p. Najemekiego 
z Zatora, które odbywszy kilkudniową podróż, zupeł
nie zdrowe, do swego nowego miejsca przybyły. Czy 
takowe się tam utrzymają, przyszłość pokaże.

Przy tej sposobności donoszę, że udało mi się 
przy zakładzie kąpielowym Jaszczurówka, dotrzeć 
do podziemnego potoku, tworzącego tamże rodzaj 
wodospadu, którego sklepienie okryte jest pięknem! 
stalaktytami. E. “P.

Z Kołomyi nam piszą:
Od przedwczoraj toczyła sie tu przed ławą 

przysięgłych rozprawa o oszustwo, popełnione na 
szkodę Stefana Makowijczuka, Paraski Łuuaszczuk i 
Lesia Makowijczuka w sprawę spadku z Ameryki, 
w kwocie przeszło 160.000 zł., przez żyda Mojżesza 
Hersza Thau’a z Demycza, Aleksandra Karatnickiego 
emerytów, adjunkt. z Zabłotowa i „01exę Makowij
czuka wójta z Tudukowa. Obwinieni zajęli się wydo
staniem tego spadku, sposób tak sprytny, że z prze
słanych w r. z. przez konsula z Ameryki 160.000 zł. 
nie zostało sic dla uprawnionych do uczestników 
do spadku ani centa.

Wczoraj po dwudniowej rozprawie, mimo oskar
żenia ugruntowanego i dowodów jasnych, zapadł 
w sprawie tej wyrok. Sędziowie ławy przysięgłych 
zatwierdzili tylko 6 głosami winę oskarżonych, 6 
głosów winę tę zaprzeczyło.

Kołomyja sama z cały m jej okręgiem, stano
wiącym tak zwane Pokucie, to prawdziwa „kraina 
wschodnia". Ani tu wyrazu, ani pojęcia o etyce mo
ralnej porządek publiczny tu nieznany, a wy
siłki władzy bezowocne dotychczas. Żydzi szczegól
nie, nawet wykształceńsi nie chcą przyłożyć ręki do 
jakiejkolwiek zmiany na lepsze.

Władze nawet zastosowują do Kołomyi zasadę: 
„iż tu wolno wszystko i nic nie szkodzi«. N p. 
przy sądzie obw. kołomyjskim zamianowano auskul-' 
tantem p. W. czyli R. (żyda). Osobiście nic przeciw
ko niemu nie mamy, gdyż liczą go do bardzo zdol
nych jurystów, jednakowoż posiada tę ustawową wadę, 
że ma brata i szwagra adwokatami przy tymże samym 
t. j. kołomyjskim trybunale. Gdzieindziej toby nie- 
uszło.

Za inicjatywą kołomyjskiego prokuratora Ryb
czyńskiego zawiązano w Kołomyi towarzystwo groszowe 
dla wspierania dziatwy ubogiej chrześcijańskiej, uczęsz
czającej do szkół publicznych. Towarzystwo ma na 
celu rozszerzyć z czasem swoję działalność w kierun
ku wskazanym przez dr. Jordana w Krakowie i za
łożyć park dla dzieci chrześcijańskich bez różnicy 
stanu. Statuta zostały już przez namiestnictwo za
twierdzone. Przy tej sposobności również donieść 
wam muszę o nieporządkach żydowskich w naszem 
mieście. Po kasarniach wszędzie dzierżawią kantyny 
żydzi, a chcąc jak najwięcej utargować, podmawiają 
nawet żołnierzy do kradzieży i sprzedają wódkę za 
mboje i inne skarbowe rzeczy. Władze powinny 
wejrzeć w to i położyć koniec tej żydowskiej gospo
darce i nadużyciom.

Grad. w  sobo‘.ę, dnia 7 b. m., padał w oko
licy Dukli przez dwie godziny grad tak wielki i w ta
kiej obfitości, że jeszcze na drugi dzień w niektórych 
miejscach ziemia była nim pokrytą. Najwięcej ucier
piały gminy Róflue, Lubatowa i Lubatówka. Szkody 
ogromne, zasiewy prawie doszczętnie zniszczone, a 
biedni wieśniacy rozpaczają nad nową tą klęską.

Oryginalne w yścig i odbędą się jutro między 
Preazburgiem a Wiedniem.

O godzinie drugiej z południa wyruszy stamtąd 
dziewięć dzielnych czwórek węgierskiej szlachty, a 
nagrodę otrzyma właściciel tej czwórki rumaków, 
która pierwsza przebiegnie 16milową drogę do Wie
dnia i zajedłie przed wschodni portal wiedeńskiej 
rotundy. —

Bieg urządzono w ten sposób, że co dwie mi
nuty (począwszy od godziny drugiej z południa) wy
ruszy powóz za powozem. Na koźle każdego powozu 
obok właściciela powątącego czwórką siedzieć będzie 
jeden z sędziów, pJ\y m uwać nad jazdą. Różnica czasu 
w odjeździe z mety odliczoną zostanie przy przybyciu 
powozów do wiedeńskiej rotundy.

Ciekawą jest rzeczą, ile czasu wymagać będzie 
jazda 16milowa wraz z koniecznemi popasami.

Dawniej, kiedy w braku kolei znaczne odległo
ści przebywano końmi, nie było rzadkością zrobić na 
długim dniu letnim 16  mil drogi z jednym popasem. 
Znamy nawet pewnego ziemianina z pod Buczacza, 
który własnemi końmi wyjechawszy raniutko od sie
bie wieczorem stawał we Lwowie. Przejechał więc 
mil ośmnaście w 15 godzinach.

T ow arzystw  gim nastycznych mamy w Galicji 
obecnie 16, a to: we Lwowie (założone w r. 1867), 
v/ Tarnowie (r. 1883), w Stanisławowie (r. 1884), 
w Przemyślu (r. 1886), w Krakowie (r. 1886), w 
Kołomyi (r. 1886), w 1 arnopolu (r. 1886), w Rze
szowie (r. 1887), w Wadowicach (r. 1888), w No
wym Sączu (r. 1888), w Jaśle (r. 1888), w Oświęci
miu (r. 1888), w Stryju (r. 1889), w Jarosławiu 
(r. 1890), w Samborze (r. 1890), w Drohobyczu 
(r. 1890).

O rozwoju prowincjonalnych „Sokołów* nie 
wszystkie daty mamy pod ręką. Wiemy jednak, że 
Sokół tarnowski liczył z końcem r. 1889 członków 
216, przemyski 190, krakowski 700, tarnopolski 85, 
rzeszowski 65, Nowosądecki 110, lwowski 648, wa
dowicki 70, Samborski 68, sanocki 32.

Wielkopolska posiada towarzystw gimnastycz
nych: w Inowrocławiu (zał. w r. 1885), w Poznaniu 
(1885), w Bydgoszczy (1887), w Szamotułach (1888), 
w Gnieźnie (1888), w Ostrowie (1890).

Prócz powyższych istnieją polskie towarzystwa 
gimnastyczne w Berlinie i Chicago.

Karta geograficzna do użytku podróżujących 
po monarchji austro-węgierskiej i ościennych krajach. 
Nakładem księgarni Maurycego Perlesa w Wiedniu 
wyszło obecnie 20 wydanie tej karty (Ncueste Reise- 
karte der ósterr.-nngar. Monarchie, 1890) i jest do 
nabycia po 60 et. za egzemplarz.

Karta ta wykonana jest w sześciu kolorach i 
daje dokładny obraz wszystkich połączeń kolejowych 
w Austrji.

Nakładem tej samej księgarni wyszło takżr wy
danie za r. 1890 karty całej Europy p. t. „Geschiifts- 
und Reisekarte von Europa" i jest do nabycia po 
1 zł. 20 ct.

Obie te karty polecić można dla użytku po- 
dióżującycb.

Parlam ent angielski i derby. Zabawną była 
w zeszłym tygodniu wtorkowa debata w parlamencie 
angielskim: obradowano nad tern, czy izba gmin na
zajutrz, jako w dniu wielkiego derby angielskiego, 
ma odbyć posiedzenie, czy też nie. Wniosek ten po
stawił lord Elcho, a motywował go w sposób, który 
wywoływał często gwałtowne wybuchy śmiechu. I tak
rzekł szanowny wnioskodawca: „Wiecie panowie wapnem przesypane; u nas bujają sobie i nikt

czem jest dla Anglika derby. Mojem zdaniem ludność 
Anglji mniej zaniepokoiłaby się wieścią, że cały ga
binet angielski zachorował na influencę, aniżeli wie
ścią, że koń faworyt zachorował i jutro biegać nie 
będzie. Często w ważnych sprawach odnosicie się 
panowie do waszych wyborców i pytacie ich, jak 
w danej sprawie macie głosować, zapytajcie icli i1 , , , . - , J  r T J ' l 1 ■ * — “■ —*J u*vu«U lU U ł VUVI
dzisiaj, aspewnoscią otrzymacie odpowiedz: Id* Pan | j* g b n o : _  za towar przedni i o 39 -  W ct
■a wyścigi". W sali tej widzę mnostwo osob, które > - - ■ • - ■
muszą być jutro na wyścigach, n. p. minister rol-

PRZifiULĄD z unia 13 czerwca i 390.

się o nie nie troszczy, chyba na wiosnę wrony i 
psy wiejidrie, które za pługiem chodzą i pędraki 
zjadają. Nia dziwić się przeto og-omremu spusto
szeniu sadów i liści przez te szkodnisi. J. S.

§ Na w torkow y targ na nierogacizną w Wie
dniu przypędzono : — 1243 sztuk prosiąt i 3862 
ciężkich bagonów. Przy niezmienionej tendencji

wyjątkowo — ct., za towar średni po 37—39— 
et.,' za lekki po — — ct., za prosięta po 38 
do 44 eti za kilogram żywej wagi prócz opłaty 
akcyzowej.

Wiedf ń 10 ezerwca
(Z) Spekulacja giełdowa miewa często od

mienne poglądy na sprawy bieżące od innych 
śmiertelników. Reguła ta sprawdza sie obecnie 
na wrażemu wywołanem przemówieniami hr. Kal- 
noky’ego w delegacjach. Świat polityczny przyjął 
je pjzyehylme i ocenił pokojowo. Giełda niezu
pełnie przychyliła się do tej oceny, lecz w wy
wodach p. ministra spraw zewnętrznych widzi 
horoskop przyszłości, obarczonej miljonowemi wy
datkami, tożonc-ml na zakapowanie dla naszych 
twierdz i armji wynalazków najnowszych w wy
robie broni. Prócz tego niezupełnie były do sma
ku giełdzie wywody hr. Kslnoky’ego na punkcie 
naprężonego stoaunkn z Serbją i widzi w nim 
chmurkę, z której kiedyś odezwać się może grzmot 
i uderzyć piorun. To pesymistyczno usposobienie 
naszego świata pieniężnego popiera energicznie 
Berlin, bo i tam zapowiedź nowych kredytów wo
jennych narobiła dużo złej krwi i osłabiła ten
dencję zwyżkową. Prócz tych czynników, obniża
jących kursa, nie bez znaczenia były w tajemni
cy nadesłane z Paryża do naszych banków ostrze
żenia, że tameczna spekulacja giełdowa w dwu
tygodniowej gorączce zwyżkowej przeładowała co
kolwiek żołądek i nie może strawić tego co w po
śpiechu połknęła. Zachodzą więc obawy, iż nie
bawem na paryskim targu przejawi się reakcja a 
spadek kursów będzie z pewne nagłym i znacz
nym. W obee tego dzisiejsze operacje były szczu
płe, ożywienie słabe, a z wyjątkiem obu rent 
wspólnych i niewielu akcyj górniczych, reszka 
materiału cofnęła się dziś dosyć nieznacznie.

Ostatecznie notowano:
Kredyty nsPA-jscJdG 306 25, węgierskie 344-—, 

Angso>,-imk.i 155-25. Uatony 246.25, Bastkwetny 
122-30, Landerbanki 235-25, Ludwiki 198"—, 
Czarnźowieclde 232*—, Renta papierowa 89-05,

dżiny wynalazków: Zapałki (dok.). — Na obcej zie
mi, bajka osnuta na tle życia zwierząt (c. d.). — Gar
deroba lalek. — Czarodziejska sztuczka : Zaczarowa
na butelka. — Kronika. — Składka na kolonje wa
kacyjne. — Zagadki. — Rozwiązanie zagadek. — 
Korespondencje redakcji.

W dodatku „Wzory mód".

Rozmaitości.
—  Siedem dziesiąt dwa jaja na minutę połyka 

pewien Amerykanin popisujący się obecnie w Nowym 
Jorku. Jankesi tak są ciekawi widzenia tej pospie
sznej maszyny ludzkiej, iż cisną tłumnie do sali, 
w której odbywa się trzy razy dziennie to ciekawe 
widowisko.

—  Ile w arte  Są śm iecia W większych miastach, 
na to pytanie najlepszą jest odpowiedź, iż w Nowym 
Yorku za prawo zbierania wszystkich śmieci płaci 
pewien Włoch 80.000 dolarów rocznego czynszu i na 
tem przedsiębiorstwie robi świetny interes. Do nie
dawna municypalność tego miasta wynajmowała je
szcze ludzi do Bpełmania tej czynności i płaciła im 
po półtora dolara dziennie. Wnet jednak przekona
no się, że owi robotnicy tyle rzeczy wartościowycn 
znajdowali w śmieciach i odpadkach, iż na własną 
rękę przynajino wali sobie pomocników, dozorując tyl
ko ich pracę.

Jeden z takich śmieciarzy wniósł wreszcie ofer
tę, iż będzie miastu płacił 75 dolarów tygodniowo za j 
prawo gospodarowania w śmieciach, a odtąd przed
siębiorcy zwabieni wielkimi zyskami podwyższali co 
roku oferty, przed dwoma laty płacili już tygodniowo 
700, przed rokiem 1100, w obecnym zaś roku płacą 
już 1152 dolarów tygodniowo za ten osobliwy mono
pol, który nam, we Lwowie, uietylko nic nie przyno
si, alb przeciwnie sporo nas kosztuje.

101*35. wągŁspka słcts
SibSs 1-3 4 7 *.

103-85, ą 99-80.

elegramy „Przeglądu4,
Wiedeń 12 czerwca. Wks. Piotr Mikołaje- 

wicz przyjechał tu przedwczoraj wraz z małżonką 
swoją z Cetynji i odjechał wczoraj do Franeens- 
badu, aby złożyć tam wizytę księżnie Czarnogór
skiej. Ztamtąd udaje się niebawem w. książę do 
Petersburga.

Sofja  12 czerwca. Prokurator Marków do
ręczył wczoraj najwyższemu kasacyjnemu sądowi 
wojennemu swoje sprzeciwienie się przeciw wy
miarowi kary na Panice i Chałupkowa. W przy- 
Bziym tygodnia tę sprawę załatwi najwyższy sąd 
wojenny.

Berno (w Szwajcarji) 12 czerwca. R^da związ
kowa wzbroniła dowozu świń i cieląt z Włoch, 
gdyż wybuchła zaraza racicowa i pyskowa w pół- 
?ioenvch Włoszech.

Berlin 12 czerwca, w  międzynarodowym 
kongresie lekarskim w Berlinie, oprócz deputacji 
francuskich lekarzy wojskowych, bierze udział i 
deputaeja wysłana przez ministra oświaty. W skład 
jej wchodzą wybitni profesorowie, ja k : Leon Le- 
fort, Bouchard i Karol Rkhat. Pierwszy z nich 
jest już zaszczytnie zna”y w niemieckicfl lekar
skich kołach, gdyż on jeden tylko z lekarzy fran
cuskich, mimo wszelkich zarzutów i napaści, sta
rał się udowodnić, iż lekarze niem.eecy obcho
dzili się jak najlepiej z wziętymi do niewoli jeń
cami francuskimi; zajmował cię j«k najgoręcej 
wszalkiemi urządzeniami i postępem Niemiec na 
polu medycyny i starał się zaprowadzić jo we 
Franeii.

Belgrad 12 czerwca. Wedle doniesienia
„Agence belgrade" miał rząd serbski przesłać
swojemu posłowi w Wiedniu notę z poleceniem
udzielenia jej hr. Kdnoky’emu. W tej nocie

n  ... .. , ■ , \ oświadcza rzad serbski, że żywo zasmuciły go
- . .  A  satam e zasiew ów  w  Rosji donosi urzędowe, j *,vjaśnienia nd2ieloiie delegacjom przez hr. Kai
dziś teleg.-ahczme nam przeshme sprawozda me, ^  ; albowiem eko mmiczne zarządzenia rządu 
że stan oz,mm w eur. pejSKiej Rosji przeważnie j J j |  * it duk_
p s t dobrym a miejscami nawet bardzo dobrym. , . /• • - o
Tv!ko w Kurlandii Królestwie Polakiem n a  P o - ' L̂ neJ 1 n.iansow państwowych Serbjl a prze-

. T, .A ’ . . , . . . ? rhgdy nie zmierzały do osłab.ema przyjaznego jejdołu i w Besaraby oz,mmy rokują świetne zb ,o .y .jstJs4 . u d , s. J dniej moaarch/  Ł o w isk o *
§ D yffkcja galic. I w arzystw a kredytow ego zajęte przez pewną część serbskiego dziennikar-

ziemskiego we Lwowie ogłasza że z powodu wy- j gtwa, a przez rząd serbski surowo potępione, nie

Część ekonomiczna.

cofania z obiegu 5-proeentowych listów zastawnych 
tego Towarzystwa i konwersji tychże na 4‘/2 °/0, 
wydawać będzie przez miesiąc czerwiec b. r. kasa 
Towarzystwa posiadaczom za przedłożone listy za
stawne 5%. z Kuponem płatnym 31 grudnia 1890 
równą kwotę w 4 ‘/# ^  listach zastawnych, zodpo- 
wiedniemi kuponami i dopłatą 75 et. w gotówce 
do każdych 100 zł. w listach zastawnych.

Namiestnictwo zwraca ze swej strony uwagę 
posiadaczy 5% listów zastawnych gal. Towarzy
stwa kredytowego ziemskiego, w szczególności zaś 
zarządów ukonstytuowanych już fundaeyj, korpo- 
racyi i innych instytueyj na konieczność przepro
wadzenia konwersji, przychodzącej do skutku pod 
korzystnemi stosunkowo warunkami w zastrzeżo
nym terminie, to jest w przeciągu czerwca bieżą
cego roku.

Z okolicy Nawarji. „A było owych wołów

może być poczytywane za dowód, aby kierunkowi 
radykalnemu w Seibji panującemu przypasywać 
było wolno nieprzyjacielskie zamiary przeciw Au- 
stro-Węgrom. Zresztą nawet po oświadczeniach 
hr. Kalnok}’ego i pomimo represyjnych z a ra 
dzeń w handlu nierogacizną, które nie licują z 
istniejącym traktatem handlowym, pozostanie rzad 
serbski wierny dawniejszym swoim zapewnieniom 
o lojalnej przyjaźni dla sąciedniej monarehji i 
nie może pod żadnym warunkiem tego uznać, że 
z jego strony popełniono cokolwiek umyślnie lub 
nieumyślnie, coby mogło zachwiać wzajemnym 
przyjacielskim stosunkiem Serbji i Auetrji,

Berlin 12 czerwca. Obie izby sejmowe zejdą 
się jutro po południu na wspólne posiedzenie 
w celu wysłuchania orędzia królewskiego, zamy
kającego obeeną sesję sejmową.

Budapeszt 1 i ezerwca. Najwyższy trybunał

Dr. wszech nauk lekarskich

Autoni Janiszewski
ordynuje od 2—4 piać Strzelecki 1. 2.

910 tt-9

|  Bardzo korzys tny papier lokr ryjny,

I 4 V / o  węgierska pożyczka kolei państw.
w c'ew?*8 i r. -889 

|  (41/,1., Da;c Stanta FSaaa! ahn Anleifas in Silber 
I  v J. 1S89

Polecenia godny ten papier nosizwyż 
i  4 7,. procent rocznie, gdyz kurs obecny 

tylko koło 96 — płatny dnia 2 stycz: La 
i 1 lipca każdego roku, gwarantowany 
i h ip o te c z n ie  zapisany na dochodach 
węgierskich kolei państwowych, równa się 
więc pierwszorzędnym listom zastawnym

iTirzeisje po kurgie dziennym
A u g u s t  Sohellenberg

Dom bsM>c..wv i - r.r.ior wymiany <va uwowin.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o w a
12 czerwca 1890.

HOTEL GEORGA. J. Rozwadowska z Hladek. 
B. Horodyski z Kiogidca. L. Łobos o Brodów. St. 
d  ̂ Glogier z Tarnopola. J. Roseustock z Rusiatycz 
K. Majewski z Tanrowa. A. Deboli z Warszawy. A. 
Bisset z Peczyniżyna. G Mac Yutosh ze Słobody 
Bojtković z Wiednia.

HOTEL ANGIELSKI. K Traszki wski z Prze
worska. R. Padlewski z Suchodoł. A. Tarkułł z War
szawy. A. Jackowski z Krakowa. S. Osuchowski z 
Plotycza. .1. Smoleński z Gnlebisk. E. Rauch ze Sta
nisławowa.

Telegram giełdowy
Wiedeń unia 12. czerwca goaz. 1 min. 40.

Akcje kredyt. 
Alpiny
Kaedyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy turecki 3
Staatsbalmy
Czerniowieekie

305.75 
100.60 
342 2 5 
155 25
215.25 
197 25 
276.—
139.25 
38 60

22; 25 
232 J5

póm.

łosj

Węg. kolej 
wschodn. 

Wiedeńskie 
kom.

Akcje tytoń. 
Gal.obl. indem. 
Elbethale 
Landerbanki 
Renta zł. węg. 
Bankvereiny 
Renta węg. pap.

:98 — r

Ruble 
Usposobienie słabe.

148.— 
124- -
104.75 
231.25 
2 3 1 5 0  
103-50 
122 50

99.65
134.75

Z Izby handlowej 12 czeiwca 1890
1. Akcje za sztukę.

bez kuponu bieżącego plącą zadają 
bez dywidendy.

Kolej galic. Kar. Lud.,200 zł. w, a. 197 — 200 —
„ lwow.-czer-jass. 200 zł. w. a. 232 50 235 —

Banku hip. . galic. 200 zł. w. a. 303 — 306 —
„ kredyt, galic. 200 zł. w. a .  216 —•

I  sty- nastawne 100 {łr .
Banku hipot. 47,°/owa l°s w 50 lat. 98 50 —'— 
Banku hyp. galic. 5% » » 40 „ 101 30 102 —
Banku hyp. galic. 5% z 107o Pr- 10** 05 107 55
Banku krajowego 47a°/o wa- 99 — 99 70
Tow. kred. galic. 5 „ „ 100 70 101 40

„ „ 4 „ , nieoki 9b 9; •
„ 5 „ „losw 371. 100 70 101 40
n 4 „ „ „ „ 4174 95 50 96 20
» 41/i°/0„ n „ ó2 1. 100 15 100 85 
n 4 „ „ „ 56 „ 95 -  95 70

3. Listy' diu\ne \a  100 złr.
G. Z. kr. wl. (daw. 6%) 3% w likw. 57 — 60 —

„ „ „ „ (daw. 5 '/0) 2r/,%  •  47 -  50 -
4. Obligi \a  100 złr.

Indemnizacyjne galic. 5 pro. ni. k 104 10 104 80
Kom. banku kraj. 5 pro. w. a. I em. — — — —
Pożyczka kraj. z r 1873 6 pro. w. a. 100 75 -------

„ „ 1883 A W o  n Q8 !0 98 90
Galic. fund. propinacyjnego 4°/0 n ^2 30 93 —

5. L o smy .
Losy miasta Krakowa . . .  22 50 24 50

„ „ Stanisławowa . . . ---------- 3 t —
6. zMonety

Dukat holenderski . . . . .  5.50 5.60
Dukat- cesarski . . . . . . .  554 5.64
Napoleondor . . . . . .  9.30 936—•
Pólimperjał ro y.iski . . . . .  9.65 9 75
Rubel rosyjski srebrny.....................  1.32 1-42—

„ „ papierowy , . 1.347* 1 357*
100 marek niemieckich . . . .  57 15 57 65

Pociągi kolejowe.
Podług zegaru lwowskiego (Od 1 czerwca 1890)

siedem, u których bok bo*u dochodził" -  to zna- zoióA wyrok wydany w sm wieczy siedem lat głodnych; tak wytłumaczył Józef; W zAOSł wyro- wydany w sprawie
bibliiny sen Faraonowi o sz u s ta  loLcryjcago w Tomesswarze 1 _ nakazał

- . , , . I przeprowadzenie nowej rozprawy 1 rozciągnięcie
Niestety 1 rok 18JO uo dobrych zaliczyć eię j śledztw a karnego na panią Puespoeky.

me da. Cały uaj prawie był bez deszezu, a teraz Bukareszt 12 ezerwca. 71 pul donosi, iż
chwilowe, krótkotrwałe, nacząee deszczy- d runrnńYu zamyśla w odwet za podwyższenie
ki, więcej szkodzą jak pożytku przynoszą. Lwów p>.n(!ie cła od krkurud/y no’^vź-
raa aż zanadto deszczu, za to my w okolicy tegoż , . . - , , r  ’ •i .  i . r  • szyć cło od towarow jedwabrych i Derfume-za mało; t o t e ż  późniejsze posiewy owaa, jęcz- : , Rnrr „adzanvi , 7 v ran.ii Jndrr, T u
mienia i wogóle jarzyny barczo żre. me. pszenica ? h i  e, - ^  . g ' ŵ L _
ozima prawie całkowici- rdzą [Rost) napadnięta, mame iz mimsierjura w tym wzgię
obiecuje dać posiada bardzo mało, bo ziarno się 
nie wykształci; co do pszenicy, to niestety w ca
łej połaci wschodniej Galicji ogromnie rdzą za
atakowana i żółta — smutne aspekta.

Porost traw na łąkach Buehszyeh jest śre 
dni, a wyczerpane zapasy siana roku minionego 
cenę tegoż podwyższą

Żyta są wogóle dobre.
Sadowiny prawie nie ma, a majowe chrzą

szcze objadły liście nietylko na. drzewach owoco
wych ale i na dębach, a to tak dalece, Ż8 wy
glądają jak gdyby jeszcze się nie rozwinęły. W in- 

! nvi*.h w fsflRiednie.h

dzie nie powzięło żadnego postanowienia, zdaje 
się jednak, że będzie upraszać izbę o zezwolenie 
na to.
Bjasssimwiaraawiiiassi hs.-s&hwe ..jcw- wssfafiići-wraasBsessBSS!

Wszech nauk lekarskich

D r .  W ł n d y s h i w  l i o p a c z y t i s k i
po odbyciu praktyki w szpitalu powszeeb. w Kit. Dwie, 
następnie w kraj. szpitalu powszech. i * Lwowie jako se- 
kundarjusz kliniki położniczej pref. Lr. Gzyzewicza, —

Do 1 iwowa przychodzą :

Z Krakowa . . . . . . .
Z P o d w o ło czy sk ....................
Z Podwołoczysk n& Podzamcze 
Ze Suchy, Cl , rowa, Stryja, Hu- 

siatyna i Stanisławowa . . 
Z Budapesztu, Munkacza, Ła- 

wocznego, Stróżego, Chyro- 
wa, Stryja, Husiatynai Sta
nisławowa . . . . . .

Z Suezawj Czerniow. i Stanisł. 
Z buka -esztu, Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa . 
Z Bukaresztu. Jass, Czerniowiec, 

Husiatyna i Stanisławowa 
Z Bełżca (Tomaszowa) . . .
Z Bcłzca ty lko we wtorki i piątki

Ze Lwowa oachodza1 
Do K rakow a..............................
Do Podwołoczysk....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Stryja, Chyro w i, Stróżego 

Ławocznego, Munkacza, Bu
dapesztu, Stanisławowr i
H u r i a ty n a .........................

Du Stryja, Chyrowa i Suchy . 
Do Stryja, Chyrowa, Suchy. Łn- 

wocznego, Munkacza, Buda
pesztu, Stanisł. i Husiatyna 

Do Stardrławowa, Czerniowiec, 
Jass, Bukaresztu i Husiatyna 

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jass i Bukaresztu . . . 

Do Stanisławowa, Husiatyna.
Czerniowiec i Suczawy 

Do Bełżca (Tomaszowa) . . 
„ „ tyiko w piątki . .
„ , tylko we wtorki

l !
4 03 ozg 
2-20 7-3" 
2-08 7 01

P 1)B 
oiobow

8-50

8 —

3-36

1208
b-53 

2 —

9-ie

5-50
10-20 

8 4b

£S
o & 
*■§
715
3 u
2-38

541
1017

4-2 7-20
10-35

4-30

1016

1105

803
229
4-43

U®.aga' Godziny podk-eślone linijka oznaczają por 
nocną od goduny 6tej wieczorem do 5 godz. 59 m. -ano

965 3 -3  I
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GORZKA Ni URODA.
P o w i e ś ć

przez
M r s .  A  E  G  L  E  S .

P rzek ład  z  ang. N . K rzyżanow skiej.

vCiąg dalszy.)
— Szkoda, że się tak nie stało.
— I on prawdopodobnie tego samego jest zda

nia zaśmiał się Barnays. Pani znasz pewno puł
kownika Castelnau, skoro ojciec twój ziemię od 
niego dzierżawi?

— Z widzenia tylko; wiesz pan przecież, jak 
rzadko dziedzic nasz w Templemore się pokazuje. 
Doskonały zwierzchnik, dobry człowiek; raczej 
wspaniałomyślny, niż skąpy.

— Chyba dla tego dobry, że go nigdy nie wi 
dujecie; inaczej wyglądałoby to na paradox — 
zauważy1 Barnays żartobliwie.

— Wyszukał sobie za to niepospolitego za
stępcę. Pełnomocnik jego, p. Nolson, to człowies 
wybrany wśród tysięcy. Pułkownik umie przytem 
nieobecność swą nagradzać. Wpadłszy do Tem- 
plemore, jest tak czynny i ruchliwy, iż w każdy 
zajrzv kącik, izecz najmniejszą sam stara się 
sprawdzić. Przy podobnej więc metodzie, nieuczci
wy zastępca nie potrafiłby się ostać długo, tem 
więcej, iż każdy ma prawo odnosić się w interesie 
wprost do pana Castelnaua.

— Ha, skoro tak, należy żałować tylko, że 
nie dostał innej żony. Nie można nawet na śmierć 
jej liczyć; tego rodzaju bowiem rozleniwione i
pieszczące się próżniaczki wieki zwynle żyją.

Magdalena skinęła tylko w milczeniu główką, 
podobny bowiem sposób obliczania ludzkiej śmierci 
raził ją w sposób niemiły. Piękna dziewczyna 
lubiła także pożartować; istniały jednak przed
mioty, zbyt według niej poważne, by można na 
ni ;h dowcip swój ostrzyć. Snae Barnays przy 
puszczał, iż zawód aptekarza upoważniał go do 
niesmacznych konceptów.

— Na tem polu źle się odbywa gospodarka — 
dowodził or_ dalej z uśmiechem. — Ludzie po
trzebni umieraią zazwyczaj, a ci, bez których 
światby się obył, do późnej dochodzą starości. 
Pani Castelnau, naprzykład, wraca z odludnej 
jakiejś wyspy, chociaż jej tu nikt nie wygląda, 
ani nie oczekuje, a siostra Vilna umarła już 
pewno do tej pory.

— Przed pół rokiem żyła jeszcze i była w Pa
ryżu ; co się z nią dziś dzieje, nie wiem. Ale mu
szę już wracac, panie Barnays. I tak nagawędzi- 
łam się dość długo, a nie dałeś mi pan dotąd 
nawet żadnych sprawunków.

Magdalena Westlake nie po gospodarcze 
drobiazgi przyszła tu właściwie; gdyby kto jej 
wszakże powiedział, iż przywiodła ją prędzej chęć 
pomówienia z przystojnym aptekarzem, niż rze
czywista potrzeba, zaprzeczyłaby pewno gorąco.

Barnays nie okazywał również zbytniego po
śpiechu w zawiązywania paczek, wejście wszakże 
innych osób przerwało miłe tete-k-tete, i dziew
czyna opuściwszy z krótkiem „do widzenia" ap
tekę, do ojca na plac targowy podążyła.

VII.
Na wytwornej otomance, do otwartego okna 

przysumiętej. leżała z książką w ręku młoda 
jeszcze kobieta. Przed okiem jej rozeiągały się 
barwne klomby kwiatowe, dalej zaś, po za ogro- 
aem, widać było pola i lasy jednej z najpiękniej
szych posiadłości w Anglji. Bogactwo krajobrazu 
jednoczyło się tu ze zbytkiem wykwintnie urzą
dzonego salonu, ktoiego umeblowanie, jakkolwiek 
dla estytecznego smaku zbyt może przeładowane, 
niemniej samem nagromadzeniem kosztownych bric- 
h-brac świadczyło widocznie o znacznych docho
dach, zadowalniających każdy kaprys właścicielki.

Ubrana w strojny poranny szlafroczek, któ
rego złote hafty mogłyby ściągnąć uwagę na 
pierwszej scenie paryskiej, nochjlała jednak nad 
książką rysy niezadowolnione, nacechowane pięt
nem złośei i zgryźliwego temperamentu. Od czasu 
też do czasu, odrzucała w tył głowę, a opierając 
ją o aksamitne poduszki otomanki, otwierała usta, 
których kąciki od wieczyście złego humoru w dół 
już się pochylały, i ziewając, spoglądała ze znu
dzeniem dokoła, jakkolwiek zegar dwunastą za- 
ledwo wskazywał, a stojąca na inkrustowanym 
stoliczku zastawa z czekoladą świadczyła jasno, 
iż skrzywiona dama niedawno z łóżka się pod
niosła.

Gerdruda Castelnau dopóty wmawiała w sie
bie chorobę, aż wreszcie wśród ciągłych lekarstw 
i kuracji osłabła naprawdę, a kwaśna, ostra, w 
sobie tylko zatopiona, utraciła cały urok i świe
żość n „odości, zaeho' ując jedynie wytworną po
wierzchowność kobiety wyższego towarzystwa. Bez 
wdzięku jednak i tej uprzejmej słodyczy, która 
chwyta za serce, piękność nawet staje się zimną 
i niemną.

— Głupia powieść — mruknęła pani Castel- 
nau — odrzucając książkę niecierpliwie.

I nowe ziewnięcie skrzywiło jej usta. Wy
ciągnąwszy leniwie białe ręce przed siebie przyj
rzała im się z namaszczeniem, poczem uderzyła 
w srebrny, stojący obok, dzwoneczek.

Zręczna francuzka pokojówka stanęła w 
chwilę później na progu.

— Ależ chodzisz jak żółw, Delfino — zawo
łała pani niecierpliwie. — Tak długo ezekać mu
siałam. Zabierz tę czekoladę i przynieś mi... 
Czekaj, co masz przynieść... Aha, dzienniki z mo
dami, leżą w salonie na stole. Poprosisz przy
tem pana pułkownika, żeby tu przyszedł z»raz.

— Oui, madame. I podnosząc odtrąconą po
wieść, Dalfina wysunęła się na palcach.

Gertruda ziewnęła ponownie; ręczne lusterko 
dopiero, z pobliskiego zdjęte stolika, przyniosło 
jej pewną rozrywkę. Przyjrzawszy się starannie 
własnym rysom, odwróciła głowę ku Dknu; wi
dok jednak, rozciągający się tutaj, nie potrafił jej 
zadowolnić. Stuóarwne kwiaty, jasnem słońcem 
lipcowem oblane, nie nęciły jej wcale. Balsami
czna woń róż zbyt była dla niej silną, promienie 
złotego światła raziły jej oczy.

— Jakżeż ta ślamazarna Delfina siedzi długo— 
obruszyła się, chociaż od wyjścia służąeej parę 
minut upłynęło zaledwie. — Co za szkoda, że 
prawo nie pozwala trzymać w Anglji niewolni
ków; tych przynajmniej można-by za powolność 
i opieszałość dobrze batem ćwiczyć.

Służąca, z żądanemi żurnalami w ręce, u- 
kazała się we drzwiach równocześnie.

— Pan pułkownik przyjdzie natychmiast — 
oznajmiła.

— Dobrze.

Jaśnie pani nie zniżał? Bię nigdy względem 
swojej służby do prośby lub podziękowania. 
W Indjach nie przywykła tracić czasu la grze
czne obchodzenie się z murzynami, w Europie zaś 
białych w tenże sam traktowała sposób, przy- 
czem, rzecz prosta, musiała otoczenie swe zmie
niać ustawicznie, służoa bowiem po krótkim już 
czasie dziękowała jej za przykry obowiązek

%acuzk?, pokojowa wysunęła się pocichu, 
a Gertruda zadęła przerzucać niedbale karta 
przyniesionego dziennika.

W dziesięć minut dopiero rozległe się lek
kie do drzwi stukanie i pułkownił Castelnau sta
nął w salonie swei żony.

— Dzień dobry, Gertrudo — wyrzekł. — Ży
czyłaś sobie podobno widzieć się ze mną?

Przybywszy od tygoania do Templemore, po 
raz drugi spotkali się dopiero. Pomimo tego, 
miss Castelnau nie spojrzała nawet na męża, a 
odpowiadając mu, trzymała oczy uporczywie w 
dzienniku utkwione.

— Należało, jak sądzę, pofatygować się prę
dzej — wycedziła.

— Byłem zajęty.
W lakonicznej tej odpowiedzi nie brzmiał 

żaden odcień gniewu, pułkownik jednak nie zajął 
miejsca, a wsparty o marmurowy gzyms kominka, 
czekał na dalsze słowa żony. Pozycja ta, zmu
szająca ją do odwrócenia głowy, wywołała nowe 
niezadowolnienie.

— A to grzecznie! — zawołała, upuszczając 
dziennik. — Mężczyzna, uważany za wzór do
brego wychowania, raczy, przyszedłszy do po
koju pani domu, umieszczać się za jej plecami. 
Uprzejmie, nie ma co mówić!

(C. d. u.)

M aterie  w p łn ien e na s , ,^ nie dam skie M a g a  z m  f . k n a u e r  i  s y n
lllUlUI JU fi yglilWII V ©trzymał w wielkiemu. wyborze w© L.v©wi©, plao Kapitulny 1. 1.

P róbki na żądan ie  o d w ro tn ą  pocztą  franco.
etruymał w wiolŁtiem wyborze
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Zn»n:. od 4(; k t  jgawdwwa C. k. rsdc" dpc.yttj 
. i 11 P H P P A  WODA lNAIEKYNOWA 

nadw. Ul . r U r r H  j6 ri‘do nąWci* -  ir.acinie
flaszkach po 60 ot., 1 z,r. i 1 40. Nieirówasna w sknt- 

swyóh leczniczych przy wszystkich chorobach jarr.y nstnsj i 
zębórf.

Jedynie prawdziwy puder paryski
wyrobu E. KiHhlhsnaora jest. najdelikatniejszym i wcale nieszkodliwym 

a nsdaio p ld  świeżość i gładkość. Biały, różowy i blrdo kremowy. 
C ft#  pndełka 50 ot.

Mydła lecznicze Bergera
wyrobu O. Hell‘a w Opawie, jak imołowe, dziegciowe, glicerynowy 
siarkowe, ichtjolowe, borowe, jodowo pot! żon e rżywan- te znakomi

tym ikntkiem przeciw w-relkim chorobom skóry.

(500 margk w złocie wynSfHjpdzem*, jeżeli

G rolicha „M A ŚĆ  Z D R O W IA "
(Crśrae) nie_ usunie plarr w ątc biar yoh, węgrów, czerwoności nora i 

iiD nad* cery młodzieńczo -świeźei i śnieżno-białej.
itd

Cena 60 csntów

Dr. Kiefowa sławna i ikuleczna

Augsburgska esencja życia
doskonały środek domowy pneeiz, cierpieniom zjł^dka, i< h az- 
(rtępstwom, jek holu głowy, mdłościom, zgadze, hemoroidom itd. 

Ceni 50 ct. i 1 zlr.

Frof. Dr. Liebera Elixir na nerwy

i franco.

iS łbabaytego
Syrop z podtosforanu wapń. żel.

r'ypróbcwa (jy śre jek  przeciw chorobom krwi 
i pmo Nednicy skrofułom, ant rtfii, suchotom 
w ion zarodku itd. Cena f i .  z broszur*

dr. Sah «reizer‘a 1 i
z

25 ct

Dr Rosy Balsam  życia
od wielu d~'ieeiąt< k lst bardzo rozpowsze
chniony lak zn (konroie dzieła pryy wszel
kich dolegliwościach nerzadów trawieni* 
i przewodów pokarmowych, Jlato. o jolecs się 
każdemu „en środek ze względ- na saa- 
tecdmośó j tk  i taniość, bo cepa flaczki 60 ct.

Ose<pyłego
T A N 1 M H « E N E

jee: nailc ,. lym, gjtwsi -dliwym i natycb -
Łjiasi działającym środkiem da farbowania 
yłołów n* Czerno, Lrcnf tno, i blond 

zabytł pozostaje trw \łą
Barwa

Ceny 2 zł. oC ot.

Eau de Lys de Lchse
uży ‘.au do ayc’ twarzy, dsia«a zbawier 
nie na jej pW iertohown .śó j«j

glBokcić, delikatność i miękkość.
Gams 1 sir. 40 fi,

J. Pserhofera P IG U ŁK I
krew "syascaąee. dorkonały śrrdftk domowy przeciw satian ięj 

karczom żołądkowym itd.
1 pudełko ió  pigułek 2 i ot. — 1 rylon fl pudełek 1 y.ł. 5 ct. 

Prawazi we tylko z czerwonrm facuimile podpisu wyn»l*aoy.

P.smiowa- y -. Wiedeń 187 J, Filadelfia 1876, Fr»nkf™t l S8I.
-T. M a c k ła  p r z e tw o r y  z  i g i e ł  s o sn o w y c h :
Eteryczny )lejek iomiowt używauy przy chorobach piernir>wvoh do 

Inhalacji, wcierać i wieL-ienio pokoi.
Ek itrak sosnowy 36 kąpieli znakomicie zantoeowany do cierpień 

rrum-tyzmowyoh i irzeoiw gr śćoow’..

SaSS*w r  T  _  j  _  S Ekstrakt miodowo-ziolowo słodowy 1 ts.-
a W B e  K a s # , ł d j  kież cukierki L. H PTE18CHA w Wre 
"iawiu zbawiennie dz-ałai* przj -Tir.sikicb cirrpieoiaeh piereiowyoh 

i krtani, jak pr-.y krszlj, kokluszu, zaflegmieniu itd.
Listy dziękczynne od Ojca św. Leona XIII. i wielu 

innvch esobintości.

8 1 hul^kiego
zaleca *i® przy oheonej porze rokit jsko bardzo zbawienzy środek do 
tiygubi-inla piegów 1 opaleó iłone jmyoh a to w Jak n “ijbrót-jzym czasie. 

Cena słoiki 88 ot.: wieksaogo 70 et.

Krople Manacelskie
zaijsomiiy i bardzo pozzukiwany śrear-k -rz&,.i* ió?-»c cn, cuchnąc.", 
woni z uat, kamieniom moczowym i w cgole oierpieniom prrw odów  

pokarmowych śledziony ; wątroby.
Cena 40 i 70 ct. Baczność prs^d fAlsyflkateiwi!

Apt-jkrrra F J. Kwiioy
Płyn restytucyjny dla koni

nierrćc.A.any środek przeciw wezeliom ohorobom koni, jak : ap&ra 
óżoweniu łopatek, tyljych nóg, krzyży, zapaleniu kopyt, rozdęo’u 

ei^oiv?, zwichnięoioin itd.
Ccpi flaszki z opisem niyria 1 zlr. 40 ct.

daodel w j r o l f  tąp ice isra  i d s i p j j i i p  
M Tyfusu Tuikowsfeiejgo
^  we Lwowie przy ul. Hetmańskiej 1. 10.

zaopatrzony w najnowsze artykuły krajowe i zagraniczne w zakres ta- 
picerski wchodzące, poleca :

T a p e ty  krajowe i zagraniczne po nader niskiih cenach. 3 e k r r a c je  
rf^ z papier-maihś i listwy złocone. G lebie wyścielane fpolstrowane). M a 

tę rje  m e b lo w e  w wielkim wyborze. D reJlcny  na materace i 
story. S to lik i fan tazy jne . P jra w a H y  oklejane, materjalne i pa- 
tyczkowe. K a rn is  e toczone i rzeźbione. ElSzler- ce  włosienne i 

eśŁ si,r?żynowe. Skory drelichowe i patyczkowe. Ż a lu z je  deszczólkowe.
Jwj R e b s z m iry  i t .r  n/ do stor i żaluzyi. P a y e ią d ;' dc ro z s u -
B 3  w an ta  fira n e k . F oaam en i- r j-  wszelkiego rodzaju. G w oźd z ie

ozdobne do mebli oksydowe i mosiężne i wszelkie przybory tapicerskie.
Prowadząc prócz handlu i nadal mą od lat ośmu zaszczytnie 

maną pracownię tapieerską, polecam się do wykonywania wszelkich ro- 
^ 2  bot tapicerskich, podejmując się zarazem i urządzenia kompletnych
{Til mieszkań.
jfir Ze trwałe tapetowanie ręczę; w danym razie nawet kaucję złożyć
3 K  s ?̂ obowiąz iję, że wszelkie i  mej winy powstałe zepsucia własnjm 
' . J  koazte-' uski ieczniam

Posługując sie rzetelna praca i nader przystepnemi cenami mam 
radzicie, iż przy noparciu Wysokiej Publiczności, uda mi się lichej, je- 
dynie ha efekt ob.iczonej zagrcnii znej konkurencji kres położyć.

Prosząc o Lskawe względy, kreślę sie z wysokiem poważaniem
JK  T j t u s  T a r k o w s k i

tapicer.
^  Wzory i próbki wysyłam na żądanie odwrotną pocztą.

Upraszam uprzejmie o dokładny adres: T y tu s  T u r k o w s k i ,  
H e t m a ń s k a  10 lub (pracownia jak dawniej) A k a d e m i c k a  5.

(Główna ajencja anonsów „Imprersa” we Lwowie). 964 3 - 6

T A N I O !
\Z  j i f n , .  kuferki ręczne torby, wszelkie przybory

j y t t l i  V ,___________do jjodróży.__________
f i f f ,  ry su  I męskie, kołnierze, manszefcy, kaiesonjT,

szkaipetki, chusteczki.
E /  i ą f f | t-b spinki, szelki, laski, pularesy, t.y-

Cl * * l l v l  j  toniQrki itp.

1 *1 rQy<lła, woda kolońska i wszel-
J k i e  przybory toaletowe.

|  Brzytwy szwajcarskie i angielskie i wszystkie 
przybory do colenia

puiecaja najtaniej

B I A . Ą . Ą d t A :  i , A N ( i N ł i ; H
we Lwowie uf) Halicka 16.

(Ajeneja anonsów „Imj;ressa“ Lwów.) 921 3-6

1.000
za 

1 z l r .

.“•'tuk TUTEK CYGARETOWTLU z najlepszej znanej dotychczas 
bibułkijjak „La Comete“ (oraz i innych bibułek cygaretowych) prze
wyższając® w klejeniu wszelkie inn® wyroby a nawet i maszynowe, 
poleca fabryk® tutek .A.-n.to:n.irL37- I - d l a z - c i r k i e W i o z ,  
W E  L W O W I E ,  RYNEK 1. 37. Wysyłka odwrotną pocztą.

Odsprzedającym rabat 961 2—4

PiZfiśtoB p o t t  i i i
do nosa

tuzin od 2 zł. PO ct. w. a. i wyżej 
poleca

Towarzystwo krajowe
dla wyrobów tkackich

we Lwowie,
• ulica Akademicka I. 2.

949 6-7

Okncia
rozmrite do budowli wj-rohy roz
maite żelazna gotowe, wyroby no
żownicze oraz wszelkie artykuły 
w zakres żelaznego handlu wcho 

dzące poleca najtaniej
Stowarzyszenie ślusarzy

Sobieskiego 1. 4 we Lwowie.
846 8-10

pUp'*'- Znaczny trausport
P łó c ie n  i  Web czys to  ln ia n y c h , B ie l i  z  
n y  s to ło w e j, G a r n i tu r ó w  k a ico w ych ,  
R ę c zn ik ó w , C hustek  d o  n o s a  o trzym ał i

po leca po cenach m ożliw ie nizkich

M agaiyn fabryczny

M. B 3YERA i fPÓŁKI
Lwów, ulica Karola Ludwika 1 1,

\

P. S. Zakupiwszy osobiście w pierwszorzędnych fa 
brykach znaczniejszą ilość Pm cien i Web czysto  lnianych  
jesteśmy w możnoś i taaowe po bardzo przystępnych 
cenach odstąpić.

P r ó b k i  m  ż ą ó c n i e  p r z e s y ł a m y .
660 12-?

Zarząd dóbr w Obłażnicy pocz
ta  Noweaioło pod Stryjem wy- 

seła

M A j U i
w 5 kil. paczkai h codziennie świeże nie 
solone franco Lwów po 3 zlr. 70 ct. w. a. 

w dalszej odległości po 4 zlr. w. a.
963 2—2

^ I t f K Ó h  >aL ‘ każdy z prowincji mo- 
'o lIU  i e sobie we Lwowie z mego 

magazynu i pracowni obówie zamówić, jest 
następujący: 926 2-3

Proszę oznaczyć miar? centymetrową, jak 
tu wzorek poucza, długość stopy, t / j .  od 
połowy pięty do palca wielkiego (jak b a), 
dalej w "aicach wol oto (jak c d), rys (jak 
e f) i podbicie wokoło (jak g h) i proszę 
tę toiarę w liście napisać i posłać, u pra
cownia moja dobre, wygodne i eleganckie 
obuwie wykona i na czas wyszle. Zamó 
wienia przyjmuje się na męskie, damskie i 

dziecinne
J ó z e f  M a l e o

wła°ciciel magazynu : pracowni, Lwów, uli
ca Kazimierzowska L. 5i. naprzeciw c. k.

Sądu powiat.
(Ajencja anonsów „Impressa11 Lwów.)

Mikołaj Ludwig
we Lwowie przy ul. Halickiej 1. 14 

poleea swój obficie zaopatrzony 
Magazyn haftów, drobiazgów 
damskich, przyborów do szycia, 

haftu i kraw ieczfZW  ■
Wielki wybór Perfum, mydełek, 

szczotek, grzebieni, o-az wszelkich przy
borów toaletowych.

Polec i również : P a ra s o lk i,  de- 
t-zczochrony, k id o tz e  pra>* 
d ziw ę  rosyj kie, * • t ą  i  k  i, 
a k sa m itk i, o b sz y c ia  do sufcień.

Towary z pierwszorzędnych fabryk, 
ceny możliwie najniższe.

852 5 -  5 
(Ajencja ogłosz. ul. Sapiehy 25).

j e d y n y  ś ró d ; k  p rz e c iw  L . ie  
w d o ir r e w n o ś c h  ,l)"v in u l..e  
w in a  da<m>9tyń ‘k ie*  butelka 80 
centów 1 j butelki 45 ct. do nabycia 
j e d y n ie  w handlu korzennym J .  
R u h a e k i  * w ś w  róg ulicy Braje- 
rowskiej i Kaźmierzowskiej. Wysyłki 
na prowincję w 5 kilowych paczkacL 
f r  r ic o  z doliczeniem opakowania, 

za zaliczka. 885 10—10

A atomotyczne
ś w i a t e ł k a  do la m p e k
pokojow3’oh, n o c n y c h  i kościelnych, 

świecące ia&no bez prze tanku, 
h e c  k n o t k a ,  

prak tyczne  i oszczędt.e 
sztuka 7  centów 

l i )  s z tu k  6 3  c e r tó w .  
wyłączny skład we Lwowie

K a  i m i e r z  L e w i c k i
u l T ry b u n a ls k a .

Wioska
w Zaihodniej Galicji przy gościńcu rządo
wym, obszaru około 135 morgów, przeważ- 
n ® pszennej gleby z budynkami w do
brym stanie w połowie murowanymi jest 
do lyyazierżawie -a ewentualnie do sprze
dania z inwentarzem lub bez. Bliższymi 
wiadomości udzieli Wny A. Mikuła, w No 
wym Sączu. 976 2-3

Wielki wybór
s z la r e k  i w sta w e k  

h -ftowanych
oraz

wstdwek tkenych 
k o lo ra m i

poleca najtaniej handel

i i
w e Lwowie

ulica Halicka liczba 16.

TORF
P rosztk , ściółka tnrfewa (Torf-mull)
j iko środek doświadczony do de 
zyniekcji, odwania czyści powie 
rze : zabija bakter e epidemiczne. 

Środek ten od dawna używany w 
Niemczech z wielkie.m powodze 
uiem w syj -alniach, szpitalach 
zakładach publicznych i koszarach 

Produkt dezynfekcyjny jest 
wybornym i najsilniejszym oraz 
bezwonuym nawozem dla roślin 
gospodarskich i ogrodowych, prze
wyższając taniością i intenzywno 

ścią kości, guano i pudretę.
C e n a  S O  c e n t ó w  f e t  m e t .

b lei ws\a fabryka proszku i ściółki 
torfowej iv Krukienicach, stacja 

kolei Mościska.
975 1 -  13

1 5 0  z l r .
lub też więcej może każdy zarobić pil
nością bez kapitału i ryzyka, kto zechce 
się trudnić sprzedażą losów i papierów 
wartościowych; ci zaś, których działalność 
wkrótce okaże się skuteczną, otrzymają 
oprócz tego stalą płace. Podanie do łonu  
bankowego: SonńenfelJ et Comp. Budapest, 
Marie Yaleriegasse Nr. 5. 903 3—8

Poszukuję kupna

Folwarku
w powiecie Złoczowskim lub Tarmpolukim. 
Obszaru skomasowanego 100 do 150 mor
gów wraz z budynkami na spłat kilkuletni 

Reflektanci podając dokładny onis 
folwarku i ostatnia cenę, raczą zgłosić aię 
pod adresem: „Ekonom" post restantf 
Witków. 972 2-3

m m w ̂ mmmmmm
1  Skarbiec * *

v  naboMstwa ctirześcijafistiep
k s ią żk a  do nabożeństw a  n a  

JRK, w szystk ie  uroczystości 
ułożoua według aauki Kościoła 
śv- rzrmako katolicmego, apro- 

brwgna przez twierzohność 
ułożona przez

00. Marka i Prokopa.
Cena 1 zł — Oprawni w skó.-kę 

1 zł. 60 ct. 
u #  Kupującym w większej ilości 

opuszcza się 20 ct. na kaidłj.

^  W . M a n ie c l r i
D r u k a r n i a  n a r o d o w a  M 

iyŚ Lwów ul. Kope-nik- 1. 6

Niniejszem zaw-adomić 
Panów Lekarzy, jakoteż dzaoi. 
P. T- Publiczność, żr z daitm  14 

czerwca br- odjeżdżamy do

Zakładu zdrojowega w Rymanowie
do usług J. W. Pani hrabiny Po- 
tock ej, gdzie zabawimy przez csly 
sezon letni, wykonując m asow ? li6 
(masage) iczynn  .śji hydropatyczne- 
które wykonujemy ku zupełnemu 
zado wolnieniu. Powracamy do Lwo
wa aż 8 września o czem intire- 

sowanym donosimy.

T e o d o r  i  M a rj a  H u p a ło
k ą p i e l o w i  w e  L w o w ie ,

ul. Wałowa b  15. 981 1-3

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  “  e e n ty  o d  w y r a s n

Papiery listow e w kasetach. 50 
'ts ów i 80 kopert od 35 ot. do 
6 zł. Wszelkie przybory kancela
ryjne i  szkolne, ramy i książk1 
najtaniej polecamy S. Baar i W 
D n «ler, Halicka &  Sóu 1 H3

(Ajencja ogłosz. Lwów Sapiehy 26).
Agronom z faohowem wykształ

ceniem i prasryką. poszukuje 'ako 
kawaler odpowiedniego umie izcze- 
nia. Łaskawe zgłoszeni i : Agro
nom post, rest Samoor. 915- j-5

5 pokoi, przedpokój i kuchni0,, 
ul. Zamojskiego 1. I. piętro.

_______979 2-3
4 pokoje w parterze, 3 pokoje 

na I  piętrze z przynależytośmami, 
przy ulicy Mickiewicza 1 8 od 
1 lipca do najęcia. 966 3—3

Bilety w izytow e, karty ślubne, 
dyplomy i wszelkie roboty btogia- 
ficzne wykonuje po nader niskich  
cenach zakład artystyczno litogra
ficzny A. Przyszlaka we Lwowie, 
ulica Kopernika 9. 948 9 —?

Nauczycielka do muzyk' i rysun
ków poszukuje zajjcia na czas 
wakacj-', oraz do język)w . muzyki 
i przedmiotów szkolnych do star
szych panienek rocznie. Zgłosze
nia: I  ̂ów, Skarbkówska 1. 43 
drzwi 11. 967 2—3
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